
, która przybyj 1 

, aby zarejestn 
żeństwo, ŵ plao 
po chwili 
yśllła sie, rf 

wodu, którego J 
udzielono, z a ś

£ 
;h wróciła z * 
ttern na męża. 
jne stosuneczłcll 

Cena 
O Dli! 

rozrywki Lo*& 

;1ny wojak Szwejfc 
Radość kochani*, 
•zlady. 
•ki - ^ 
Koncert ptanfett ^ 

I program. P<x*ł' 

«f tok V, Jfr 2 9 9 , I t f t f l , W ą t e k T » tn r fó f raara l t fók r , 

C«ny ogło«ut«jn t 
PimB talnient % l m strona 27 gr, 
aa w, m/m 1 lam. strona 6 l a m ; w 
tekście 37 gr . j nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 30 ir.{ zwyczajne 17 et.; 
drobne 13 gr. za w y r a z , dla po-
snkuJacyco pracy 10 gr. ; naj-
uifliefcse ogłoszenia 1.20 z ł * dla 

bezrobotnych I zt, 
Otłossenla zamiejscowe I dwuko-
Jonms O BO proc. drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 p r o c drożej. 

Za fermb druku administracja nie 
odpowiada. 

Rozruchy chJopsKie 
pod Lwowem. 

Napad wieśniaków na inżynierów - mierników. 
Szłuklł • 

idwlośnle. 
t l i " ' 1 

:omiefcka mlocW** 
!t. 
ka Syna Puszczy-
o gndz 4. 6, 8 ' ™ 
lskl wąwóz. 
4-ta ostatni 939 
itnl romans. 
Qlrlsy Paryża* 
ine godziny, 
le 1 przyszłość 

Oolgota uczciwej ^ 

0 godz 4. 4 • • * 
larze dusz. . 1 Z'Mir 4. n\ 8 11 
;ta na krzyżu. 
Śmierci, 
gota miłości, 
itek komedjantd*. 

Księżniczka Cyrk**] 

ndlarze dusz. 
4.<o. t>30, 8.15, 

tera. 
sów o godzinie * | 

7 n lEMYi 
poldowi. 
ońca 6.52 I 
15.43. 

i«a 11.19, 
i 8.04. 
j . 
- X — . 

iczny pici' 
?r na 
mone ner' 
irtystki. 
dzaj choroby * L 
skargi o odszk*; 

sądem nowoł' 
:a Myrtle Jurnt̂  
ora kabaretu 
i o odszkodow*1*! 
i na 
azzbandową". 
że codzienne »J 
orkiestry jazjljj 

J do tego stop''' 
na dźwięk jazzp^ 
ło wykonuje m"* 
wije się do ta»' 

Świadomych drf̂  

w L w ó w . 15. 11. (Od wl. k.). 
w Kminie Jawornik powiatu 
strzyżewskiego wybuchły 
Wczoraj 
». rozruchy chłopskie, 
-polach włościańskich mia-
" być przeprowadzona 
^ komasacja gruntów. 

inżynierów przeprowadza
n y c h pomiary napadli chłopi 
"zbrojeni w 
p siekiery I cepy. 
soboty musiano przerwać. 

Zaalarmowana we Lwowie 
Alicja wyjechała do Jaworni-
P w sile 50 ludzi) z podinspek-
r̂em Łozińskim. Równocze-

n i e wynikły podobne zajścia 
* sąsiednie! gminie Iwonicz. 

Okazja! 
OWOCOWY 

lecz pomiarów nie przerwano. | szych robót. O zatargu zawla-
Przybyła policja rozproszyła. domiono Ministerstwo Reform 
chłopów I dopilnowała dal-1 Rolnych. 

Rozmowa telefoniczna ministra oświaty 
z rektorem Hoyerem. 

Kraków, 15. 11. (Od wł . k.) 
uniwersytecie Jagielloń

skim powtórzyły się wczoraj 
zaburzenia studenckie. 

Na 
Dziś w południe ma się odbyć 
wiec na którym zapadną decy
dujące uchwały. Minister 
oświaty Czerwiński rozma-

Jak zginął dr. Marceli B a r a ń s k i ? 

J 

wlał telefonicznie z rektoren* 
Hoyerem i zapowiedział, że wi 
razie powtórzenia się eksce
sów 

zamknie uniwersytet 
na pół roku 1 nie zaliczy tegv, 
czasu do studjów. W związku 
z zajściami krakowskiemi orga 
nizacje młodzieży akademia 
ckiej w Warszawie zwołały ( 

nadzwyczajne posiedzenie 
swych zarządów. 

S 

W W A R S Z A W I E . 
Nieostrożny szofer taksówki ITs 2048. 

SKŁAD 
*k sprzedania z powodu wyjazdu, 
6 * dogodnych warunkach. 

Wólczańska 

DOLAR w ŁODZI. 
M^ankl dewizowe w dniu dzl-
J e )szvm' kupowały około go-
j»ny 12-ej efekty po kursie 

B ^ r v w a t n l e dolar w iądantu 

taW płaceniu 8.89. 

Warszawa, 15. 11. (Od wł. 
kor.) — W dniu wczorajszym 
wydarzyła się w Warszawie ka 
tastrofa samochodowa, w której 
poniósł śmierć znany przeniysło 
wlec łódzki 

dr. Marceli Barcinski. 
Szczegóły tej wstrząsającej 

katastrofy przedstawiają się na 
stępująco: 

Katastrofa wydarzyła się na 
Krakowskiem Przedmieściu na-
wprost wylotu ulicy Traugutta. 
Dyrektor Związku Przemysłu 
Włókienniczego dr. Bardński 
przybył do Warszawy na konfe
rencję 
z ministrem przemysłu l haciiu 
Kwiatkowskim. 

Dyrektor Bardński zitrzy-
mał się w Hotelu Europeiskim. 
Ostatnią kolację spożył w re
stauracji hotelowej. Wyszedł

szy po północy z hotelu, wszedł 
do taksówki nr. 2048, kierowa
nej przez Bolesława Wysockie
go i polecił wieźć się 

na spacer, 
w Aleje Ujazdowskie przez Kra 
kowskie Przedmieście i Nowy 
Świat. 

Przed uniwersytetem szofer 
wskutek nieuwagi wpadł na wa 
gon motorowy tramwajów. Zde 
rżenie było niewielkie, samo
chód jednak 

został uszkodzony. 
Szofer wyszedł z wypadku bez 
najmniejszych obrażeń, nato
miast dr. Barcinski 

uderzył głową 
o ramie samochodu 1 odniósł ra 
nę, która okazała się śmiertelną. 

Przechodnie wydobyli go z 
taksówki 1 przenieśli do pocze
kalni znajdującego się obok szpl 

Nominacje w angielskiej dyplomacji. 

w żaden spo*̂  
nować. 
Jwy stwierdził, *. 
dła na chorobę' 
zjawia się przy & I 
lowej. Sąd ska^ 
Jaretu na zapl8^ 
arów odszkodo*" 

mąskośc1 

i. iM 1 

tala św. Rocha. 
Dr. Barcinski nie odzyskaw 

szy przytomności 
zmarł w poczekalni 

O strasznym tym wypadku ia 
wiadomiono telegraficznie ro
dzinę zmarłego w Łodzi. 

KIEDY ODBĘDZIE SIĘ PO
GRZEB? 

Łódź, 15 listopada. Wieść o 
strasznej katastrofie samocho
dowej, jaka ubiegłej nocy oko
ło godziny 1 wydarzyła sfę w 
Warszawie na Krakowskiem 
Przedmieściu, rozniosła się po 
Łodzi 

lotem błyskawicy. 
Tragiczny zgon dyrektora 

Związku Przemysłu Włókienni
czego w Państwie Polskfem p. 
Marcelego Barańskiego wywo
łał wielkie wrażenie, szczegól
nie w sferach przemysowych. 
Po zawiadomieniu o wypadku 
rodziny b. p. Barcłńskfego nie
zwłocznie do Warszawy wyje
chała samochodem żona tragi
cznie zmarłego oraz jego bra
cia. 

Jak się dowiadujemy rodzina 

b. p. Marcelego Barcmskłego 
postanowiła zwłoki 

przewieźć do L<>dzl. 
Po załatwifenfiiu wszelkich rie 

zbędnych formalności ciało b. p 
Marcelego Barańskiego prze
wiezione zostanie do Łodzi w 
ciągu dnia jutrzejszego, — Po
grzeb odbędzie się 

w niedzielę 
na cmenffiarz żydowski 

W kondukcie pogrzebowym 
wezmą udział przedstawiciele 
Związku Przemysłu Włókienni
czego, . przemysłowców, robot
nicy fabryki Bardóskiego J t, p. 

Pogrzeb odbędzie się w go
dzinach popołudniowych. 

XX-

M. Litwinow został przez Sta-t 
lina mianowany ^rwieekhn kd 
misarzem spraw zagranicz
nych na miejsce Cztczerima. (h) 

Wielki skład wydawnictw 
pornograficznych 

w mieszkaniu dyrektora fabryki 
karabinów. 

Lwów, 15 listopada. (Od wił. 
kor.). W mieszkaniu d-ra Stani
sława Kossowskiego, dyrektora 

Esmond Ovey dotychcza-
t j ^ y poseł W. Brytanii w 
Meksyku został mianowany 

ambasadorem w Moskwie. 

Sir Robert Vansittard, dyplo
matyczny doradca Macdonal-
da, został mianowany podse
kretarzem stanu spraw zagra

nicznych. 

Sir Ronald Lindsay, dotychcza 
sowy podsekretarz stanu w mi 
nisterstwie spraw zagranicz
nych w Londynie został miano 
wany ambasadorem w Wa-

szyngtorate. 

Audfencfe na Zamku. 
Młodzież akademicka u Prezydenta 

Rzeczypospolitej. 
Warszawa, 15. 11. (Od wł. 

kor.) — Prezydent Rzeczpospo 
litej przyjął wczoraj 
prezesa prokuratorji generalne) 
Stanisława Bukowieckiego. 

Następnie p. Prezydent udzie 
lił audjencji komitetowi organi-

aży akademickiej, 
Prezydenta o za-

zacji młodzie: 
która prosiła 
szczycenie 

swą obecnością 
inauguracji Kongresu w dniu 17 
listopada. 

- X 

fabryk! WaraWkiów „Arma" po-H 
licja natknęła się na w ie lk i 
skład 
wydawnictw pornOgraflcznyclu, 

Dochodzenie wykazało, iż dr.) 
Kossowski przechowywał u siaf 
bie ksJążki pornograficzne, któW 
re sprzedawał i 
po 60 złotych za egzemplarz. 
Podczas powtórnej rew lz i 

znaleziono 20 książek f około j 
2.000 rozmaitych rycin. 

Część książek zdążono zatoH 
ptć w sadzawce obok fabrykti 

Ksfążld pornograficzne d r# 
kowane były w Katowicach, 

Dwie minuty milczenia. 

t Stypnlkow**1' 
Id >,n8lja •wprowadziła piękny 

ycząj uczczenia miljonów 
wielkiej w o t a dwumiinu-

towem milczeniem w rocznicę 
dnia zawieszenia broni. W cią
gu tych dwóch minut zamiera & 

jj>raca i ruch w całym kraiu. N»» 

zdjęciu widzimy woźnicę, z oa 
krytą głową w czasie „święta 

mUczenia"Ł iii) 

Postrach Dusseldorfu. 

Pasanci przed Rstem gończym 
policji 

Mtasfo Dusseldorf w Westfaljl 
żyje pod terorem nieznanego 
zbrodniarza, który w ciągu ki l-

IJoLniifislecy zamordowai 18 kQ 

Ostatnia ofiara 
nieznanego zbrod 
niarza: 5-letmŁa 
Gertruda Allber-

mann. 
i dziewcząt, dopuszczając 
na swych ofiarach sady

stycznych wykroczeń. Policja 
wyznaczyła wysoka, njficgde^ 

biet 
się 

za jego ujęcie, ale dotyenczorf 
nie udało się natrafić, na ślad 

zbrodniarza,, ,(hj( 
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Towarzystwo Przyjaciół liii Strzeleckiego 
powstało w Łodzi. 

Wczorajsze posiedzenie w Urządzie 
Wojewódzkim. 

Łódź. 15. 11. W dniu wczo
rajszym wieczorem w sari. kon 
lerencyjnei Urzędu Wojewódz 
kiego zebrała się 
elita miejscowego społeczeń

stwa 
na zaproszenie wojewody łódz 
kiego Jaszczołta w sprawie 
zorganizowania na terenie na
szego miasta Towarzystwa 
Przyjaciół Związku Strzelec
kiego. 

Towarzystwo o tym tytule 
W Warszawie istnieje oddaw-
na. Nic dziwnego, że Warsza
wa zwróciła praedewszyst-
kiem uwagę na swą wielka sio 
Btrzycę — Łódź. 

W tym celu do Łodzi przy
byli przedstawiciele Związku 
Strzeleckiego w Warszawie 
prezes Anusz, oraz wicepre
zes Iwanowski, którzy na 
vczorajszem zebraniu organi-
zacyjnem 

w treściwych referatach 
laznaiomilj przedstawicieli spo
łeczeństwa łódzkiego z celami 
Towarzystwa Przyjaciół Strzel 
ca. Zebranie zagaił wojewoda 
Taszczott zapraszając na prze

wodniczącego dyrektora Tołło-
czko. — Pióro trzymał starosta 
Dychdalawlicz, Podczas krótkiej 
praerwy wszyscy uczestnicy 
konferenedf podpisali 

deklaracje nowe] organizacji 
powołując tym sposobem do t y 
cla Towarzystwo Przyjaciół 
„Strzulca". 

Po omówieniu spraw zasadni 
czych, dokonano wyborów 
władz do Towarzystwa Przy
jaciół Strzelca. Na stanowisko 
prezesa powołano przez ąklarna 
cję p. dyr. Tołroczko, następnie 
pp. kuratora Gadomskiego, dyr. 
Wolcsyńsklego, Gustawa Geye 
ra, Leopolda Skulsklęgo, Łopu
szańskiego, J. Rzymowskiego. 
L. Grohmana, starostę Dychda-
lewicza 1 majora Cieślaka. Do 
komwjj rewizyjnej powołarrf zo
stali PP- prezes Sądu Okresowe 
go St. Bełżyński, dyr. J. Sachs, 
imż. Wojewódzki, p. Kosiński v 
obywatel ziemski St. Źychliń-
skl. 

Sąd Honorowy tworzą pp. 
dr. B. Flchna. dr. Seweryn, ad
wokat BUyk, p. Bilski ( rejent 
Lisowski. 

Przytomny świadek napadu. 
Łódz, 18 listopada. W dwu 

wczorajszym około (rodziny 3 
Po południu do posterunkowego 
pol i c.w pełniącego służbę przy 
zbiegu ulic Piłsudskiego i Aleji 
Józefiny w Kaliszu, podbiegł 

zakrwawiony męzczyina. 
rdejaki Józef Graczykowski (LI 
powa 1 w Kaliszu) oświadcza
jąc, iż został napadnięty przez 
dwóch nieznanych opryszków, 
którzy zrabowali mu również 
portfel s większą sumą pienię
dzy. Graczykowski wskazał je 

drmcześnfe dwóch uciekających 
sprawców napadu. Policjantowi 
po chwili pościgu udało się obu 
spruwców napadu zatrzymać, 
w ostatniej jednak chwili napa
stnicy przewrócił) go i ponow
nie rozpoczęli ucieczkę. Posy
pały się za nimi strzały. To je
den z przechodniów będący 
świadkiem zajścia począł strze
lać ze straszaka. Jeden z ucie
kających w obawie o swe t y -

zatrzymał się, 

Zuchwały rabunek w banku. 
Amerykański napad w Bytomiu. 

Bytom, 15 listopada. (Od w ł . 
kor.). W śródmieściu Bytomia 
dokonano wczoraj wieczorem 

bandyckiego napadu. 
O godzinie 7 i pół wdarło się 

do lokalu „Oberschlesische Han 
delsbank" przy ulicy Dworco
wej czterech uzbrojonych w re
wolwery osobników. Sterory-
zowawszy urzędników bandyci 

otworzyH 
podręczną kasę 

i zrabowali wahitę zagraniczną 
wartości kilku tysięcy marek. 
Do skarbca bankowego bandyci 
nie roogłl się dostać, porocwaz 
urzędnicy nie posiadali kluczy. 
Bandyci p o splądrowaniu biu
rek zamknęi urzędników na 
klucz i uciekli. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Naczelnrk Wydz. Wscho 
dniego Min. Spr. Zagranicznych 
p. Hołówko ogłosił w prasie war 
szawskiej wywiad, w którym za 
przeczył zarzutom, jakoby Pol
ska chciała wziąć udział w or
ganizowanym rzekomo bloku an 
tysowieckim. Według oświad
czenia p. Hołówki, Polsce zale
ży na tem, aby w Rosji nie po
wróciły do steru żywioły nacjo
nalistyczne, nie uznające trakta 
tu ryskiego. W Interesie zatem 
Polski leży utrzymanie obecne
go stanu rzeczy. 

(—) Bank Polski obniżył sto 
pę dysknotową z 8 na 8 1 pół 
procent. 

(—) Burmistrz Gdyni Krauze 
b, inżynier miejski Frankowski, 
b. technik miejski Stanisław Ja
nicki i kontroler Balicki Stani
sław zostali aresztowani za sy
stematyczne nadużycia przy do 
stawie kostki brukowej i cemen 
tu. 

drugi natomiast zdołał zbiec. 
Zatrzymanym okazał się za

wodowy złodziej - łodzianin.— 
Nazwisko jego trzymane Jest na 
razie w tajemnicy. Pościg za 
drugim złoczyńcą 

trwa w dalszym ciągu. 
Rannemu Graczykowikiemu 

udzelono pomocy w szpitalu 
miejskim św. Trójcy. 

Nr 2 * J 

Dziewięć wiejskich gospodyń 
otrzymało nagrody za czystość 

DR. MARCELI BARCINSKI 
zabity w nocy podczas katasrro 
fy samochodowej w Warszawie 

(patrz str. 1-sza). 

Łódź. 15 listopada. W swoim 
czasie w Woii Rakowej z inicja 
ty wy p. Wacbnikowea, żony na. 
uczyciela miejscowej szkoły u-
rządzony został 

ciekawy konkurs, 
w którym wziął udział szereg 
gospodyń, a polegający na wy
trzymałości w dziedzinie W Z K K 

rowej czystości gospodarstw. 
Konkurs ciągnął się przez 

sześć miesięcy. W czasie tym 
cały szereg gospodyń odpadł— 
pozostało natomiast tylko 

dziewięć, 
w których stwierdzono w cią
gu tego okresu wzorowy porzą 
dek i czystość. * 

Nie dotyczyło to tytko tniesz 
kań. ale również i obór. stodół, 
chlewów ( L d. jednem stawem 
całego gospodarstwa. 

W dniu wczorajszym zakoń
czył się wreszcie konkurs. 

W związku z tem do Woli Ra 
kowej przybył starosta Rżew-
ski, naczelnik Zdrowia Publicz
nego w Urzędzie Wojewódzkim 
dr. Skalski, którzy po przemó
wieniach okolicznościowych 
wręczyli gospodyniom, które 
wytrzymały konkurs 

szereg nagród. 
A więc rozdano swetry, na

krycia na łóżka, przyrządy \ o-
zdoby gospodarcze. 

Konkurs ten wywołał wtalkie 

zac iekawtenfe wśród ludno* 
powiatu, która niebawem nas* 
dować będzie Wolę Rakową. 

Konkursy te mają oczyW*1 
na celu krzewienie wśród wj 
śniaków porządku i higieny 

LAUREAT NOBLA 
W DZIEDZINIE CHŁMJI 

Ńr. 29? 

SzR 

Śmierć czyhała na dwie kobiety. 
Kronika Poaotowia Ratunkowego. 
Łódź, 15. 11, — W dniu dzi-|tówna. Obie kobiety jak się oka 

sii jszy.n około godziny 6 i pół | zało, zatruły się 
rano mieszkańcy domu przy ul. 
Wschodniej 4 zaalarmowani zo
stali jękami, wydobywającemi 
się z mieszkania wdowy 

7 0 - l e t n i e j Symy Weil. 
Wyważono niezwłocznie d r z w i . 
W mieszkaniu l e ż a ł y w łóżkach 
dając słabe oznaki życia 7'i let
nia Syma Weil oraz wychowań 
ka jej 20-lctnia Mindla Krdinas-

gazem świetlnym. 
Zawezwany lekarz miejskie

go pogotowia ratunkowego, po 
udzieleniu pierwszej pomocy Er 
dinastównę pozostawił na miej
scu, natomiast Symę Wailową 
przewieziono 

w stanie beznadziejnym 
do szpitala miejskiego w Rado-
goszczu. 

i m „Straszne, stra 
• t ! " _ powtarzał 
Hndyn, a druty 

f i wszystkie stron 
nosiły tę wieść str 
»ą, straszną... 

Bo oto stało si 
tym z autobusów, 
a dalsze przest 
'trzeżouo, na dacl 

duży kul 
-^il&wiązany sznuran 

wiouy przez jedne 

Szoier autobus 
io przepisów, oc 
io biura zgubiony 
tonych przedmiot 
WKłyńskiej, a pon 

jtosił bardzo podej 
Wicja zajrzała 1 

i l oto w tei cli\ 
thwila straszna. 

W kuirze zna 
oerto nadpalone 1 

zwłok kobl 
" jednej chwili ro 

i i najsprytniej. 
6w i dano zna' 

Wykrytej „now 
Co to za zbrod 

na«t*i!,6K' się domyśleć 
Prołesor Euler f n y m u ^ ^kazywaly ną 

de Nobla w dziale cm l . ^ e j s p r a w y r 

:naleziono z 
ZEBRANIE STOWARZYSZA^ 

NIA B. WIĘŹNIÓW POLlTYWK^hczas mozoli 
NYCH. I ,1 a n | om tej zag 

W niedzielę, dnia 17 b. 0 ^ ' 
godz. 10 rano odbędzie się 9 
ne zebranie S t o w a r z y s z e ń * JPKiWy 0 zbrodni, t 
Więźniów Politycznych PPS J^Mciami szkieleti 
Fr. Rew., Piotrkowska 73 . 0rW*Y~ 

czne przybycie prosi Zarłf" 
który nie w 

gośc ia jakieg< 
-zostały bowi< 

' S ' Z ? d r u c i k i • 1 

J a k w y k a z a ł o przepraw^Ł*^' Kości były 
ne d o c h o d z e n i e , k o b i e t y ud*FM"n* ca ło<ć. Wi się wieczorem na spoczynek 
pomniały o zakręceniu kur*™ 
gazowych. 

— X — 

f APITOL" 
D i l ś premjera! 

(i 

I L " U L I MLSWWTABMMBMSM^SISBBBaBBnajaaMSSiasaaaH^^ 

WielKi film erotyczny na tle głośnych hulaneR carskich oficerów i kurtyzan dworskich p.t 

„Przedziwne Kłamstwo Niny Pietrowny 
Jako piękna kurtyzana V«nu» ekranu BR1GIDA HELM W roli dziarskiego rotmistrza WARWICK WARD 

Orkiestra symfoniczna pod bat. Sz. Bajgelmana Nad program Komedja 1 kronika F i lmowa P. A. T. 

koszu a pol i 

Tjofesor Bernai 
rdzo prędko tx 

P I wypadku nii 

Dziś PREMJERA! 
Orkiestra pod dyr. R. Kantora. 

Harry Lledtke, Alicja Vlbert i Huszar-Puf.y 
w filmie pełnym sentymentu, sensacji i dyskretnego humoru p. t 

„WESOŁY WDOWIEC" 
Film został całkowicie nakręcony na Rivierze w Mentonia i Monte-Carlo. 

Świetna gra ' i i Ciekawa Intryga. T • Piękne adjęcla. 
Początek seansów o g. 4-ej popoł.wsob. niedz. i święta od g. 12 po pol. Ceny wszystkich miejsc w sob. niedz. 

i święta od 12 do 3-ej 1 zł. 

APOLLO 
11 L I S T O P A D A N r . 16 

D z i ś p r e m j e r a i 

i 
Arcydzieło filmowe „ 

realizacji Pawła Steina p. t. Miłość Arabki 
(Zakazana k o b i e t a ) 

Wgtrząsająoy dramat z życia tajemniczego wschodu. 

W rolach głównych:-
J E T T A GOJ1DOL I J Ó Z E F SCH1LDKRAUT 

NASTĘPNY PROGRAM i 
T E M P O ! T E M P O ! z L u c j a n e m Alber t inerJ 

Poaaątek «odi. o gods. 4-ej w aob. niedz. • gods. 2- . j C n y mlejic na pierwszy seans od 50 gr. ORKIESTRA S Y M F O N I C Z N A COD KIEHUNKIEM. A . B A J G E L M A N A . 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów 

przy ul. Zachodniej Nr. 27 
( r ó g K o n . t a n t y n o w a k ł e j ) . 

T e l . 11 i - 4 4 . 
Otwarta od godz. 9 rano do 7 wiaez. 

Przyjmują, w zakresie wszystkich 
spectalnoicli 

Dr. Bronikowski (chor. uszu, gardt.l noi.) 
Dr. Dobrowolski (chor. ikorn* i waner.) 
Dr. Jasiński (chor. kobieca 1 akusi.) 
Dr. Probst . . . 
Dr. Jastrzębski (chor. oczu) 
Dr. Koliński . . 
Dr. Kalisz (choroby chirurgiczne) 
Dr. Trawiński . » 
Dr Kołudzki (chor. wewnętrzna) 
Dr. Misjon . . 
Dr. Rejterowsld (chor, ptuc) 
Dr. Knichowieckł (chor. dzieci) 
Dr. Woźniakówna J. . „ 
Dr. Siwiński (chor. ner. I psych) 
Gabinet dentystyczny 

Lek. dentysta Piotrowska. 

Dr. JOZEF LUBICZ 
O R T O P E D A . 

Specjalista chorób kolei , stawów I 
tnieksztalcefl kręgosłupa I kodczyn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 

Gdańska 28, te l . 183-17. 
Przyimuie ftd § — Z, ^ 

DO SPRZEDANIA 

MASZYNA 
szeweka łątkowa. 

Motna obejrzeć od 6 —8 wieci. 
ulica Konstantynowska Nr. 138 

(11 Listopada) 
Pabjanowakt. 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T e i . 1 3 7 - 8 1 . 

paciałista thorób uszu, noaa, gardła 
i ptne. 

Przylmula 11—3 I S—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9. 

Dr. M. GLAZER 
ZIELONA Nr. 6, teL 145-49. 

Choroby skórne i weneryczne. 

Prarlmoja 13—3 I 7 % - 8 % w 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, weoery 

cznycb I moczopłclowych. 
Leczenie sztucznera słońcem z*r-

sklem. 
uL N A R U T O W I C Z A 9, teL 128.98. 

k>uwm ed &-iQ i od &-& 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne I weneryczne 

P I O T R K O W S K A 99, teL 144-92. 
Przyjmuje codziennie od 2—6 i 
8 — 9 wiecz., w niedzielę I świę 

ta od 10 — 2. 

Dr. med. h . l u b i c z 
Powrócił 

•Ilea Cerlelnlana 43. t e l . 1 4 1 - 3 2 
Sn.cłallsta chorób skórnych wenę 
vcznvch t noctnntclowvch. Naiwle 

tlanle lamna k w a r c o w a 
Przrlmule od cods. S—10 I od 5—8 
•"Ha oań od 3—8 oddziel, ooczekalnla 

LECZNICA 
L E K A R Z Y S P E C J A L I S T Ó W 
I N S T Y T U T ROENTGENOWSKI . 

L A B O R A T O R J U M A N A L I T Y C Z N E 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Zgierska17, t e l . 1.16-33 
Czynna od 10-.j rano do 7-e| wi.es. 
w n t . d i i . 1 . I iwiąta do 3-c| po pet. 
Wsiystkle ap.c|alno<ol I dentystyka. 
K ą p i e l e ś w i e t l n e , l a m p a k w a r -

• o w a , e l e k t r y z e e j a , 
R O E N T G E N , 

a i e . e p ł e n l e , a n a l i z y (moei*. tara , 
krwi. plwocin, wydsl.lin 11. d.), O p e -
»sfJe, opat/, wiiyty u nlsatija 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y - a p e c ł a l l a t o w 

ZAWADZKA 1 
•aynna od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—13 I 3—3 priyłmuja kobieta 

lekara 
W niedziele lwięta od 9—3 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H t S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydziel i , aa 

sylilii i tryper. 

Konstancji i enrologiim i nrologiin. 
G a b i n e t i w t a t ł o - l e c s n i . a y . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

P O R A D A 3 al. 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, tel .126-78 
Specjalista chorób skórnych 1 wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcowa. 
Przyjmuje od eodz. 8 — 2 I od 5 — 9 
W niedzielę I śwJota od 9 do 1 w 

Ula pań oddzielna poczekaj nia. 

CYRK 
STANIEWSKICH 

p n y ul. A l . Kościuszki 75 
O s t a t n i e 3 d n i p o b y t u . 
Dali . w plątak 1S listopada o tf. 8.30 w. 

Wielk ie widowisko 20 atrakcji. 
Pierwszy występ tureckiego zespołu. 

6 A B D U L A H 
DBIŚ damy bezpłatnie. 

W sobotę o (oda. 4. ej pp, 1 w nie-
dzlelę o g.da. 13-e) 30 poranek po 
cenach sniionyck: galeria 50 gr., 

miejsca siedzące 1 ał. 
Sa.zcgóły w afiszach. 

Dr. med. 

Niewiażski 
u l . A n d r z e j a S T e L 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i m o c z o p ł c i o w e . 

Naświetlań' T i p ą kwareową. 
frzyimuje > - • po poł. I od 5-9 w 
Wniedsie *•<• i 9 do 1 w poł 

Dla ptft - >ocz«kalnia. 

Ogłoszenia drobne-
SKLEP spożywczo kolonkalny t & 
ketem 1 kuchnią do sprzedania, ^ j * 
do mość: Na'piórkowsJciogo 52 w ^ " 
pie. 

3000 Z Ł O T Y C H miesięcznie 
mouą enorg-tcaid panowie przy sP1* 
dąży ObligacyJ Państwowych na •* 
ty. Stalą pensja, awinat kasztów P*? 
dróźy. Patent wyJcupuJemy. 
nia: Hotel Polonia, Narutowicza 
pokój 212. od 11—12 i 4—7. 

SKLEP kolanjalno-spożywozy * 
żym pokojetm i kuchnią w s ta ry 0 1 { 

mu i dobrym punkcie do odsrtapk* 
Pabianicka 32. 

K U P I Ę 3 bufety ładne z dębowa, 
tą. Zgłoszenia: Tuszyn, Piotr C 
runa. 

.Władcy Kremli 
I?* bijące do nic 
- 0 , 1 wołanie o c 

i ciągle ka 
: ' 'ud p r z e p o w i 

? wojny, w które 
^ U s i a ł y walcz 

Przełożyła 
— X -

L eatrix z oburz 
j^toczyfa ze sk( 

n nifiwił szybko 
i J " A to z przy 
l^ ą c ej: Southerla 

mnie dz« 
L' e s zkaniu. Nie st; 
L ^mierzą zmusi 
^ : C e i ia za jakąś i 
k ^ K ę . Jest ba 

JÓZEF M A T L A W S K L ul. Koosta»^ 
newska 20, zgubił M e t wolnej fr*^ ' 
wyd. przez D. K. E. Ł. . 

P R Z Y B Ł A K A L sie ples-włUc, 
brać mo4na za wynaigrodzenleiii, 
I Maja 4, dozorca 

SKLEP rzezniczy do 
mieszkaniem. Wiadomość 

y ^ Y ^ ł i _Echa", 

s p r z e d a ł * ^ x z © u * - , 
w 

Łownym kieruj' 
C^o z drugie m, ] 
|ł|r,Zą sPravvę \ m 
^ ws-zęd^e, i 
'^two to blaga, 

v ile mi się 
taką rzecz 

. ̂ ekbądź i wki 
|L Wciągnięci w 

Wobec tego 
t e r n , czem pai 

• M ^ m y ' to & s 

L e t t l- Bardzo mi 
I wyjścia nte 

http://wi.es
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o s p o d y ń 

zystość. 
, wśród ludność 
i niebawem nasi* 
Wolę Raków* 
e mają oczy 
yienie wśród 
ądku i higieny-

- x — 

AT NOBLA 
Ł1NIE chemu 

Sr. 29-, E C H O * 5 t r . 

Szkielet w autobusie. 
Alarm w Londynie. 

r otrzymał nap* 
' dziale chemiM 

5 T O W A R Z Y S Z J : 
MIÓW POLITYW 
YCH. 
ę, dnia 17 b. t * J 
odbędzie się offl 
Stowarzyszeni* . 

PPS* I tycznych 
rkowska 73. 0> 

p r o s i Z a r M 0 

iło przeprow**' 
e. kobiety udsffl 
na spoczynek. * 

ikręceniu kurWn 

- x — 

r s k i c h p.t* 

..Straszne, straszne, strasz-
' " — powtarzał sobie cały 
Kiyn, a druty telegraficzne 
Wszystkie strony świata roz 
iły tę wieść straszna, strasz 
straszną... 
Bo oto stało się, że na jed-

z autobusów, kursujących 
dalsze przestrzenie, spo-

wzeżouo, na dachu dosyć 
duży kufer, 

wiązany sznurami, a pozosta 
Jjioiiy przez jednego z pasaże-

Szofer autobusu stosownie 
Przepisów, odstawił kufer 
biura zgubionych i zapom-

fcnych przedmiotów w policji 
yńskiej, a ponieważ bagaż 
t bardzo podejrzane cechy, 
& zajrzała do jego wnę-

oto w tej chwili nastąpiła 
^la straszna. 
W kufrze znajdowały się 
cno nadpalone kości 

zwłok kobiecych, 
kdnej chwili rozesłano agen 
I i najsprytniejszych detek-
*6w i dano znać dziennikom 
^kry te j „nowej zbrodni". 
Co to za zbrodnia nikt nie 

W się domyśleć, ale pozory 
P o k a z y w a ł y na kombinację 
»>vnnej sprawy Rigaudina. któ 

znaleziono zamordowane 
JE w koszu a policja paryska 
£.tvchczas mozoli się nad roz-

jjtea-ni-em tej zagadki. 
Frofesor Bernard Spilsbury, 
*rdzo prędko poznał, że, w 
, m wypadku nie może być 

J j y y o zbrodni, gdyż kości są 
^sciami szkieletu anatomicz-
" f 0 - który niewątpliwie był 
'̂ snością jakiegoś lekarza. 
Pozostały bowiem przy nim 

Jj*Cze druciki i haczyki, któ-
L?11 M c i bvly połączone w 
™n» całn<ć. Wszystkie zaś 

mu (i 

szczątki były oczyszczone che 
niicznie, jak to się dzieje przy 
tego rodzaju 

preparatach anatomicznych. 
Śledztwo więc potoczyło 

się innym torem i wnet odkry
to w tej sprawie... rączkę zło
śliwej a niezgrabnej kobiety. 

Policja londyńska zapewnia 
nawet, że szczegóły są takie, 
iż sprawczynię ośmieszyłyby 
do końca życia, gdyby jej na-
z w isko w y mieniono. 

Ukradła poprostu szkielet, 
nadpaliła go i umyślnie 

zostawiła w autobusie, 
aby przez zemstę rzucić podej
rzenie zbrodni na pewną oso
bę, której policja londyńska nie 
wymienia. 

Podstęp jednak udał się tyl 
ko na chwilę i pożądanego skut 
ku nie wywołał, a dla spraw
czyni może jeszcze mieć bar
dzo niemiłe następstwa. 

CHORE DUSZE W KLINICE. 
Podejrzany zespół samarytański. 

Pomysłowość osobników, pra [ szeroko stosowana, jak we 
gnących uważać wszystko cu-1 współczesnej technice 
dze za własne i mających pre
tensje do regulowania nierów
ności społecznych przez odpo
wiedni przydział dóbr ziem
skich cudzego pochodzenia na 
swój rachunek, jest 

doprawdy niewyczerpana. 
Możnaby powiedzieć bez 

przesady, że wynalazczość jest 
wśród nich niemniej ceniona i 

W tych dniach w Paryżu „na 
kryto" niezmiennie interesującą 
aferę oszukańczą, której bohate 
rami były osoby ze świata le
karskiego, 

właściciele kliniki. 
Francuskie towarzystwa u-

bezpfeczeń od nieszczęśliwych 
wypadków przy pracy zwróci
ły przed paroma miesiącami u-

Na kolejach polskich niema zastoju. 

Na progu zimy wzmaga sin głód wagonowy. 
Środki zaradcze Min. Komunikacji. 

Z Warszawy donoszą: 
Corocznie późną jesienią 

występuje ze szczególną ja
skrawością 

głód wagonowy: 
W roku zeszłym ładowano 

średnio dziennie od 20 do 25 
tys. wagonów, w r. b. naładu-
nek wynosi od 23 i pół do 24 i 
pół tysięcy wagonów. 

Dominuje naturalnie 
węgiel. 

Naładunek węgla wynosi śred
nio 8300 wagonów dziennie, 
zdarza się jednak i większy; 
np. d. 9 b. m. załadowano re
kordową cyfrę 

10 tysięcy wagonów węgla. 
Na drugiem miejscu stoją 

buraki, których ładuje się oko
ło 3 I pół tysiąca wagonów. 

Jest rzeczą charakterystycz 
ną. że naładunek ziemniaków, 
absorbujący za lat poprzednich 

znaczne bardzo Mości wago
nów 

spradł ogromnie. 
Jest to podobno następstwem 

niskich cen ziemniaków: rolni
cy twierdzą, że nie opłaca się 
ich wozić kolejami! 

W tym też czasie najostrzej 
występuje brak wagonów. 

Ministerstwo Komunikacji 
usiłuje łagodzić skutki tego bra 
ku zapomocą różnych środków 
zaradczych. 

Przyśpiesza reparację 
uszkodzonych wagonów, pro
longuje przepisane terminy re
wizji, aby wagonów tych nie 
wycofywać z obiegu właśnie 
w miesiącach jesiennych, pod
wyższa 
dopuszczalną normę obciążenia 
wagonów towarowych, podsta 
wia na załadunek buraków wa 
gony lekko uszkodzone, które 

Rocznica rewolucji w Moskwie. 

LSI 
, I L XEm ' 

LDKRAUT 

i Albert! n e j 

ia drobni 
so feołamatay i f 
l o sprzedania. f S 
•wskłe-go 52 w sk" 

miesięcznie zarc*^ 
Panowie przy spf* 
aóstwowych na 
zwrot kosztów 
'klinujemy. Z%\<*&. 
ia, Narutowicza & 
- 1 2 i 4 - 7 . 

llJ^adcy Kremlu chcą zagłu-
H biją c e do nich ze wszech 
V, £ Wołanie o chleb (po żni-
HjjI ') I ciągle karmią wygłod-
lej . d przepowiedniami rych
li ^ofny, w której Sowiety bę-

°iusiały walczyć o swój " -

strój. Rocznica rewolucji poświęj Na trybunie najbliżsi współ
pracownicy Stalina. 

Drugi od lewej: Syrcow, no
wy przewodniczący rady komi
sarzy, zamianowany na miejsce 
Rykowa, który popadł w niełas 
kę Stalina. (h) 

eona była tym alarmom wojen, 
nym, a towarzyszył im cało
dzienny przegląd wojsk na Czer 
wonym Placu przed Kremlem 
w Moskwie. 

w innych warunkach musiały
by pójść do reparacji... innemi 
słowy przedłuża przewidzianą 
długość życia wagonów towa
rowych. Niezależnie od tego co 
rocznie 

wynajmuje wagony obce. 
Mimo wszystkich tych za

rządzeń kolej nie jest w stanie 
zaspokoić zapotrzebowania na 
próżne wagony, szczególnie 
zaś na próżne węglarki z uwa
gi na to, że roczny wzrost prze 
wozów, a zwłaszcza transpor
tów węgla przez Odynię i 
Gdańsk wynosi 7 — 10 proc. 
W ten sposób 

rośnie dysproporcja 
pomiędzy wzmożonem zapo
trzebowaniem życia gospodar
czego, a pokryciem tego zapo
trzebowania przez koleje. 

Sytuacja staje się poważniej 
szą, jeżeli uprzytomntmy sobie, 
że zastosowywanie wymienio
nych środków musi pociągnąć 
za sobą następstwa w postaci 

szybszego zużycia. 
Wobec tego. że w myśl Kon
wencji Genewskiej, w r. 1937 

na linjach polskich Górnego 
Śląska zostanie wycofanych 
około 8.000 wagonów towaro
wych niemiecko-górnośiląskich 
sytuacja będzie o wiele trud
niejszą. 

Tylko znaczne powiększenie 
kredytów, przeznaczonych 
na zakup nowych wagonów, 
może radykalnie zaradzić złe
mu. 

Zagranica już się zaintere
sowała perspektywą wzrostu 
zamówień na nowe wagony i 
tem należy tłumaczyć, że Ame 
rykanie chcą pożyczyć fabry
ce wagonów Lilpop w Warsza 
wie 40 miljonów dolarów. 

wagę na podejrzaną działalność 
właścicieli prywatnej kliniki le
karskiej, w której leczono wła
śnie poszkodowanych przy pra
cy. Pan Andre Caubet miał w 
Paryżu cztery takie kliniki w 
różnych punktach Paryża. 

Sprawę przekazano do zba
dania inspektorom. Po paromie
sięcznej obserwacji na jaw wy
szły niebywałe szczegóły 

oszukańczej afery, 
prowadzonej kosztem naduźyi! 
na rachunek towarzystw ubez
pieczeniowych. Straty wynio
sły setki tysięcy franków. 

Poszkodowani na dele wsku< 
tek nieszczęśliwych wypadkowi 
badani byli arcypowierzchow-
nte nie przez lekarza, lecz przez 
dyżurnego samiitarjaisza. Na pod 
stawie tej niefachowej djagno-
zy lekarz, dr. Gourcerol, podpi
sywał odpowiednie zaświadczę 
nie. poczem przedstawiono to
warzystwom ubezpieczenio
wym wysokie sumy z tytułu na 
leżnych honorariów za leczenie 
ludzi, którym najczęściej wy * 
starczał 

jednorazowy opatrunek. 
Ludzie ci — według wysta\ 

wionych raportów — mieli pod 
legać wielotygodniowej kuracift 

Zebrane dane, kompromitują
ce ostatecznie spryttoą szajkę o-
szustów. Na ich podstawie wzi» 
to ten podejrzany zespól sama
rytański pod klucz. W więzle-
ni-u leczyć będą swe chore duy 
sze i nazbyt chytre i łakome rf 
ce. 

Zmienne koleje losu. 

HAMILTON. (35 

Skandal. 
Przełożyła St. H. 

— X — 
h 

K eatrix z oburzenia omal nie 
U skoczyła ze skóry, zaś Fran-

mówij szybko dalej: 
' A to z przyczyny nastę-

t , c e j : Southerland Yorke od-
0 z ^ł mnie dzisiaj w mojem 

I*. S z tanfu. Nie starał się ukryć 

vi u 

>&pożywczy * "T. 
ichnią w s t a r y * 
kde do odstąpi**118' 

II ^mierzą zmusić panią do za-
^ n i a za jakąś uczynioną mu 

, f r w a g ę . Jest bardzo sprytny 
,DeWnym kierunku 1 sumując 

adne z debows 
ruszyo. Piotr 

SKŁ ul. Konstao^. 
bflet wolnej 

E. Ł. 

e pies-wilk. °V 
•ynagTodzenlea'. 

z drugiem, przejrzał całą 
2 3 sprawę 1 ma zamiar roz-

wszędzie, że nasze mał-
» s ' w 0 to blaga, jak sfę wyra-

.p ile mi się zdaje, potrafi 
J*t taką rzecz lepiej niż kto-
iL 'ekbądź } wkrótce zostanie 

^fągnięci w wielki skan-
' Wobec tego musimy stać 
JBjdi czem pani mówiła, że 

to jest — małżeń 

do sprzedafl* 
domośc w sd*^ 

L e t n - Bardzo mi przykro, ale 
?o wyjścia niema. Po ślubie 

pani uda sfę w jedną stronę, ja 
— -w drugą i gdy się rozstanie
my, rozpocznę odpowiednie kro 
ki do uczynienia tej wstrętnej 
rzeczy, do której prawo zmusza 
człowieka, pragnącego się roz
wieść z żoną. Pani będzie łas
kawa urządzić się tak, żebyśmy 
mogli wyjechać najpóźniej jutro. 
Rolę pani w „Pastorałach" o-
bejmie któraś z panien. 

— Wykluczone — odpowie
działa spokojnie Beatrix. 

— Dlaczego? 
— Poprostu dlatego, że tak 

jest. Będę grała i będę bardzo 
ładnie wyglądała w kostjumie. 
Prócz tego, efeszę się z góry na 
dzieją zabawy z ogołonem łub 
nieogolonem „bożyszczem". 

Franklin ztwrócil się do niej o-
sfro:' 

— To. co pani będzie robiła, 
lub czego nie będzie robiła nie 
od pani zależy. Dla dobra pant 
i swego, sam pokieruję tą całą 
sprawą, a pani będzie łaskawa 
spełniać moje rozkazy. 

— Rozkazy? — Podniosła du 
mnie głowę. — Ten wyraz nfe 
istnieje 1 nie będzie fstniał W mo 
im słowniku. 

— Myli się pani. Właśnie 
przed chwilą wprowadziłem go 
do tego słownika. 

Beatrix głośno się roześmia
ła. Stała przed nim z podniesio 
ną głową, roześmlanemi ocza
mi i z wyrazem triumfu na śli
cznej twarzy. 

— Pan tę sprawę przeprowa 
dzi? Pan?—zawołała. — Niech 
pan się zastanowi. Oręż jest 
teraz w mojem ręku i ja go u-
żyję. Nie odważy się pan zdra
dzić mnie. Obawiałby się pan 
kpin, jakieby panu wszędzie 
towarzyszyły. W zasadzie ma 
pan słuszność. Ale zostać pań
ską żoną — nigdy w życiu, ko 
chany panie 1 to dla żadnej z 
przyczyn, którą mógłby pan 
wymienić. Raczej bym umarła. 

Odwróciła się f odeszła, a 
róże zdawały się pochylać na 
jej widok. 

Franklin patrzał wśiad za 
nią. Miał zaciśnięte pięści i 
zwarte usta. 

— „Zobaczymy!" — rzekł 
do siebfe. Dodałby może Jesz
cze niejedno gniewne słowo, 
gdyby nie wypełniało mu ser

ka jakieś nowe. zatrważające \ 

sławnego tenora. 
Uzyskano zaledwie 9 

tysięcy franków. 
Objęcie British National O-

pera Company w Londynie 
przez Cowent Garden Company 
spowodowało licytację licznych 
dekoracy' i kostjumów. 

Wśród pięciu tysięcy sztuk 
które wystawiono na sprzedaż, 
znajdowały się również 

kostjumy historyczne, 
należące niegdyś do Carusa i In 
nych sławnych artystów. Rzecz 
ciekawa, że na licytację zgłosi
ła się niewielka liczba intere
santów. 

Najwięcej kupców zyskała 
garderoba baletowa 1 kostjumy 
hiszpańskie z „Carmen". 

Uzyskano ze sprzedaży zale 
dwie 9 tys. franków. 

bolesne uczucie. Gdy stał tak, 
zdumiony sam sobą, cały świat 
zdawał mu się rozdzwoniony 
śpiewem ptasząt. I wtedy zro
dziła sfę w umyśle jego odpo
wiedź na pytanie, które sobfe 
tak niecierpliwie zadawał u 
siebie w New Yorku, po wysłu 
chaniu opowiadania Malcolma 
Frazera. 

— „Zaczynam teraz żyć. — 
Spotkałem kobietę, która może 
dać mf womość i spokój myśli, 
wznieść mnie do nieba lub storą 
clć do piekła!" 

ROZDZIAŁ XIII. 
Na tarasie pałacu Vanderdy-

ke'ów nie panował ten miły, 
bezpretensjonalny nastrój, tak 
charakterystyczny dia wiej
skich podwieczorków w Anglji 
Tam młodzież przychodzi 
wprost z kortów tennfsowych 
i od golfa l znajduje za suto za
stawionym stołem panią domu, 
korzystającą z pomocy wszy
stkich młodych ludzi, którzy 
roznoszą filiżanki i podają cia
sto. Często też tańczy się lub 
gra na fortepianie. Tu panowa
ły, tonę zwyczaje. Pand Yandur 

Zmarła onegdaj w szpitalu w 
Bonn Wiktorja Zubków, b. kslę 
żniczka pruska. Spadla dzięki 
pociągowi do romantycznych 
przygód ze szczytów dobroby
tu na same dno nędzy. Po Mcy-
tacjl resztek jej majątku zmarła 
w szpitalu jako osoba pozbawio 
na środków do życia. 

Jeszcze przed dwoma laty 

dyke ubierała się specjalnie do 
popołudniowej herbaty; kładła 
dużo kosztowności a choć suk 
ula jej nie była tak głęboko wy 
cięta jak przy obiedzie, to przy 
najmniej tak, jak sfę nosi do te
atru. Artystycznie „zrobiona* 
siedziała pod markizą, odwró
cona plecami do słońca i łaska
wie, niby królowa, gwarzyła, 
pełna sztucznego wdWęku. — 
Była to jedna z tych rzeczy, 
które najlepiej robiła. Publicz
nie ukazała się po raz pierw
szy tego dnia, którego większą 
część poświęciła ciężkiej, wy 
trwałej I... zwycięskiej walce 
ze starością. 

Otoczona byfa gośćmi, zaś l 
ona f goście znajdowali się poa 
opieką doświadczonej służby. 
Wszyscy lokaje mieli odpowie 
dni wzrost i powagę, ubrani by 
li w dystyngowaną liberję, krót 
kie spodnie f czarne jedwabne 
pończochy, 1 przechodzili od 
jednego gościa do drugiego z 
łagodnym spokojem, jak gdy
by poruszani przez jakiś niewi
doczny mechanizm. 

Mała, niezmiernie żywa pa
ni Edgar Lee Reaves. która be-

wynosi! jej majątek 10 miliom 
nów marek, które awanturnik { 
jej mąż Aleksander Zubków, 
przepuścił do ostatniego grosza. 
Na zdjęciu widzimy: księżnicz
kę Wlktorję, córkę cesarza Fryl 
deryka III jako szefa 53 pułku 
pruskiej piechoty, panią Zub-i 
kow po ślubie przed trzema la* 
ty. (w) 

zustannie mówiła „moja córka' 
Lady Bramsham f jej czarują
cy stary zamek w Anglji", 
miauczała jak kotka, uszczęśli
wiona asystą admirała de Fov* 
rest Wontuera. Będąc już bab
ką, o czem sama mówiła w ten 
sposób, jak gdyby to było zło
śliwe kłamstwo, pani Reaves( 
wyglądała jak bardzo młoda, 
jasnowłosa gwiazda filmowa, 
która Jednem powłóczystem 
spojrzeniem jest w stanie ujarzi 
mić ludzi Jaskiniowych nte mó
wiąc już o cow-boy'ach. Zano
siła się śmiechem, przypomina
jącym bulgotanie gotującej się 
wody, od czasu do czasu klas
kała w dłonie, otwierała bar
dzo szeroko niebieskie oczy i 
wydymała trochę zbyt małe. 

czerwone usteczka. Dumna by
ła ze swych zgrabnych nóżek] 
i rzadko kiedy zapominała je 
pokazać. Podkreślała z emfazą 
prawie każdy wyraz { wszyst
ko, począwszy od zachodu, 
słońca, skończywszy na no
wym gatunku mydła, określała 
słowem „czarujący". 

d. c n. 
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Echa ze stolicy. 
Zycie warszawy w kilku wierszach. 

W miejskich zakładach opie
ki społecznej znajduje się znacz 
na liczba młodzieży obojga płci 
w wieku ponad lat 16 — 17, 
którzy przygotowani są przez 
zakłady opiekuńcze do samo
dzielności życiowej i mogą już 
pracować na swe utrzymanie. 

Według przeprowadzonego 
przez wydział spisu, liczba ta
kiej młodzieży dojrzałej prze
kracza 1500 osób. Ze względów 
oszczędnościowych oraz dlate-
sjo, że napływ dzieci w wieku 
młodszym do zakładów opiekun 
czych zwiększa się stale 1 odczu 
wa się brak miejsc, wydział o-
pieki społecznej postanowił 
zwolnić z zakładów opiekuń
czych 1500 młodzieży i w tym 
celu uchwalił wypisaną młodzie* 
oddać pod dozór rodziców lub 
wyszukać krewnych, mogących 
dać tym dzieciom opiekę. 

• • • 

Dyrekcja tramwajów miej
skich i autobusów opracowała 
wielki plan rozbudowy ruchu au 
tobusowego w pięcioleciu 1930-
1935. Plan ten przewiduje pow
stanie z już istniejącemi linjami 
14 linii komunikacji autobuso
wej. Trasa tych linij ustalana bę 
dzie w porozumieniu z wydzia

łem technicznym magistratu i 
jest uzależniona od budowy no
wych chodników asfaltowych. 

• • . 
W teatrze „Eliseum" odegra 

no „Mirę Efros' ze znakomitą 
Wandą Siemaszkową w roli ty
tułowej po raz 125-ty. 

S. E. 

Rozszalały żywioł 

strawił mienie ludzkie. 
Łódź, 15. 11. Ubiegłej nocy 

we wsi Gostków, pod Łęczycą, 
wybuchł pożar w zabudowa
niach niejakiego Józefa Koza-
neckiego. 

Mimo intensywnej akcji ra
tunkowej, zagrody nie ocalono 
spłonęła stodoła z zapasami 
zboża, obora, szopa z narzę

dziami rolniczemi oraz dach do 
mu mieszkalnego. 

Straty spowodowane przez 
pożar sięgają wysokości prze
szło 

10.000 złotych. 
Przyczyny pożaru nieusia-

lono. Dochodzenie w tym kie
runku prowadzi odnośny poste 
runek policji powiatowej. 

KRATECZKL 

NureK w tłumie. 
Nieudany wyścig Joska. 

Gdy łodzianin podróżuje, ma I wrotem do rodzinnego 
wówczas jedną tylko poważną 
przykrość: wszędzie spotyka ło 
dzian. Można wyjechać w głąb 
mniej lub więcej dziewiczych la 
sów afrykańskich, a na pewno 
pierwsza napotkana tam istota 
spyta: jak teraz w Łodzi dyskon 
to? Staniało? 

Pytającym okaże się z pew
nością jakiś Kon, który zwiał do 
Afryki przed komornikiem. 

Powrót do łódzkich prote
stów jest przykry. O innych 
przykrościach, związanych z po 

Dusza od żelazka 
narzędziem potwornej zbrodni. 

Z Sosnowca donoszą: 
W nocy z 16 na 17 maja r. b. 

rozeszła się w Dańdówce wieść 
o zamordowaniu jakiegoś 

młodego człowieka. 
Na miejsce, gdzie już gromadzi
ły się olbrzymie tłumy łudzi, u-
ciato się natychmiast kilku pol 
c>antów. którzy stwierdzili, że 
rzeczywiście leżał na ulicy 
skrwawiony młodzieniec, nieda 
jacy znaku życia. 

Wezwano natychmiast karet 
kę pogotowia i nieszczęśliwego, 
którym okazał się 29-letni Jó
zef Źaburda, robotnik z Dań-
dówkl. odwieziono do szpitala 
na kolonji Niemce, gdzie następ 
nego dnia zmarł. 

•Po przesłuchaniu s z e r e g u 
świadków, wykryto istotnego 
•prawcę morderstwa, którym c~ 
kazał się 26-letni Stanisław Win 
ter z Dańdówki, stróż kopalni 
„Orion". Tło zajścia przedsta
wia się następująco; 

- X X -

W krwawej walce, do której 
stanęli groźni nożownicy, uzbro 
jeni: Zaburda — w nóż, a Win
ter — w duszę od żelazka, z wy 
cięsko wyszedł Winter, który 
wyczekawszy odpowiedniego 
momentu, ugodził z całej siły Za 
burdę w głowę. Zaburda runął 
na wznak ze strasznie rozpłata
ną głową, trzymając oburącz kur 
czowo 

zakrwawiony nóż. 
Sprawcę tego ohydnego czy 

nu aresztowano 1 przekazano sę 
dziemu śledczemu. 

Krwawa noc w Dańdówce by 
ła wczoraj przedmiotem rozpra 
wy w Sądzie Okręgowym w So 
snowcu i wobec ustalenia, ie 
Winter w momencie zbrodni 
działał w stanie silnego wzru 
szenla duchowego, skazany zo
stał na 

ośm miesięcy więzienia 
z zaliczeniem mu na poczet tej 
kary aresztu prewencyjnego. 

dowiecie się państwo za chwilę 

DWAJ PRZYJACIELE. 
— Uj. nareszcie dojeżdżamy 

do Łodzi, — powiedział do swe 
go przyjaciela Chaima Bauma 
jego towarzysz podróży Jankiel 
Rundsztein, pocąc się w dniu 5 
sierpnia w przedziale wagonu, 
unoszącego kilka tysięcy Koh-
nów i Kugelszwanców z Wiśnio
wej Góry. 

Była godzina 9 rano i był po 
niedziałek 1 było lato. Można so
bie wyobrazić, co się działo na 
Dworcu Fabrycznym, gdy po
ciąg stanął już na stacji. Z wago 
nów 3 klasy wysypały się setki 
tysiące mężów, którzy po sobót 
mo • niedzielnym wypoczynku 
wracali do codziennych protes
tów, którzy pchali się, popycha
li, sapali, wzdychali i przede
wszystkiem śpieszyli się tak bar 
dzo, że zatarasowali wyjście tak 
dokładnie, ie przez parę minut 
ani jedna osoba nie mogła wyjść 
z dworca. 

Słowem zrobił się tłok. Ta
ki prawdziwy naturalny tłok nie 
żaden sztuczny tłok. robiony 
przez złodziei. A cói może być 
milszego złodziejowi, aniżeli 
prawdziwy tłok, który jest tani, 
bowiem nie potrzeba do niego 
wspólników. 

Ten idealny tłok postanowił 
wykorzystać świetny fachowiec 
w dziale kieszonkowych kra
dzieży, Józef vel Josek Opatów 

miasta, [skl. Ten 23-letni młodzieniec po 
trafił z niebywałą precyzją wy 
ciągać zegarki i portfele, tak, 
że ofiara jego umiejętności na
wet nie czuła najmniejszego nie 
pokoju, gdy pieniążki lub inne 
wartości przechodziły do kiesze 
ni Joska. 

Josek rozejrzał się owego 
dnia 5 sierpnia o godz. 9 rano 
z lubością po tłoku i szukał od 
powiedniej ofiary. Największe 
zaufanie wzbudził w nim Baum. 
Zbliżył się tedy do niego i zrę
cznie operując, szybkim ruchem 
wyciągnął z jego kieszeni port
fel z zawartością 26 złotycn. — 
Baum nie spostrzegł kradzieży, 
ale ku nieszczęściu Józia spo
strzegł ją stojący obok Rund-
stein. Gdy chciał go zatrzymać, 
Józio jak strzała rzucił się do 
ucieczki ulicą Narutowicza; wy 
rzucił nawet po drodze portfel, 
z wekslami i dokumentami (go
tówkę zatrzymał), jednak przy 
zbiegu Skwerowej i Narutowi
cza został zatrzymany przez po 
sterunkowego Rogowskiego. 

Co było dalej — łatwo się 
domyśleć, wczoraj Josek stanął 
przed Sądem Grodzkim i przy
znał się do winy jako, że zima 
nadchodzi, mieszkania żadnego 
biedaczek nie posiada. Sędzia 
Ksiński wydał wyrok, skazują
cy Józefa vel Joska Opatow
skiego na 10 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

Wołają zrozpaczeni mieszkańcy 
ul. Leszno. 

Łódź, 15 listopada. W związ
ku z artykułem zamieszczonym 
w „Echu" z dnia 27 październi
ka b. r. pod tyt. „Morze światła 
na ulicy Cegielnianej" — zwró
cili się do nas mieszkańcy ulicy 
Leszno z prośbą o poruszenie i 
ich bolączki w sprawie 

oświetlenia ulicy, 
na której zamieszkują. 

Ul. Leszno pomiędzy ul. Zie
loną a 6-go Sierpnia nie posia
da ani jednej lampy gazowe] 
mimo. tż sterczą tu słupy z* 
szczątkami latorni świadczące 
o istnieniu jeszcze instytucji 
zwanej gazownią miejską. 

Ciemności tak dalece dały się 
we znaki mieszkańcom taj uli
cy, że kilkakrotnie zwracali się 
do władz, a gdy to nie pomogło 
zakofatali do drzwi redakcyj, 
które niejeden raz pisały o 
egipskich ciemnościach Leszna. 

Na skutek tych oto notatek 
prasowych pojawił się w swo
im czasile komunikat magfstrac 
ki, w którym mowa była o tem, 
że gazownia wkrótce przystąpi 
do instalowaińia światła na uli
cy Leszno. Nieco później była 
wzmianka o tem, że gazownia 
mfejska przystąpiła już do ro
bót. 

Mimo to światła Jak ntema, 
tak niema. 

Mieszkańcy zkolet zwrócili 
się do gazowni miejskiej z proś
bą o Informacje. Odpowledzila-
no im, że narazie zakupili ma
teriał, a roboty 

niedługo się r<>zpocznq. 
Tymczasem upłynęło Wilka 

długich miesięcy ł nadchodzi zi 

ma. w czasie której wszelkie 
boty będą wykluczone. 

Sprawa ta najdokładniej 
struje jak Magistrat lekcewai 
sobie obywateli, miasta, jak f 
zwodzi obiecankami z którw 
niema zamiaru się wywiazac-f 

Jeśli zdołano zamsi 
światło na ulicy Cegielń 
to materiału starczy i cUa H 
szkańców ul. Leszno. W 

Jutro, w sobotę dnia 16 £ 
winni zgłosić się do lokalu 
U. I (Nowo-Targowa 18) * 
czyźnl rocznika 1902, zafl 
kali na terenie 2, 3, 5, 8,9 
komisariatów policji o ijjf? 
kach na litery R. S, Sz, T. 

Do lokalu PKU. II (NoWjHJ 
gielniana 51) winni zglos^T 
mężczyźni rocznfka 190* 
mieszkali na terenie 7-go P 
sarjatu policji o nazwiskaco 
litery K. L, Ł. 

Do zebrań kontrolnych " 
żv przynieść książeczkę ' 
skową oraz kartę mobili-
ną. 

Spis rocznika 1 * 
Jutro, w sobotę dnia 16 ^ 

winnf zgłosić się do spisó^L 
żczyźni tegoż rocznfka, 
szkall na terenie II-go l 
jatu policji o nazwiskach o* 
tery K. L. Ł, M, N, O, P. -

Do spisów należy P r Z ^ 
wszystkie posiadane DOKUJ" 

ty osobiste. 

Rewolwer przygodnego wynalazcy. 
Próba broni własne] konstrukcji. 

Z Sosnowca donoszą: 
Antoni Sciubis z Małych 

Strzemieszyc, kombinował od 
jakiegoś czasu nad skonstru

owaniem przez siebie pistole
tu. 

Po pewnych trudach udało 
mu się zrobić pistolet którego 
konstrukcja była 

bardzo prymitywna 
I strzelanie z tego rodzaju bro
ni jest zawsze niebezpieczne. 

Postanowił wypróbować 
swoją maszynę. 

Napełnił rurkę mat er Ją wy

buchowa, następnie nabojami, 
lecz nim wystrzelił, począł je
szcze coś manipulować 1 w cza 
sie tego nastąpił wybuch. 

' Towarzyszący tej czynno
ści Roman Mitas lat 16 ze 
Strzemieszyc ugodzony odłam 
kami rozerwanego przez wy
buch rewolweru, 

padł trupem na miejscu. 
Właściciel i wynalazca śmier 

donośnej broni został pokale
czony. 

Sprawą wypadku zajął się 
urząd śledczy. 

Robotnik zmiażdżony przez walce 
wstrząsający wypadek w hucie 

Z Katowic donoszą: 
W hucie Bismarka w dziale 

walcowni w Wielkich Hajdu
kach miał miejsce straszny wy 
padek. który wywołał wstrzą
sające wrażenie. 

W walcowni tej zatrudnio
ny był od niedawna 19-letni ro 
hotnłk Roman .Sosnowski z 
Klimzowca. który poślizgnąw-

(u im 
Echa 

Sprawa pro 
przeciwko mecz 
nie została jesze. 

zalatv 
jest jednak jesz< 
wdopodobne, ie 
stanie powtórzą 

Mecz odbyłb 
tzalnie w Królem 
l grudnia. Potfo 
sycję Ruchu, k i 
trzech meczach 

Nastulć 
23 

W rekordzie 
c6w ligowych p 
Nastula (Czarni) 
»ek strzelonych 

Mecze 
kier 

W niedzielę, 
taecze ligowe p 
następujący sęd: 
•zawie Polonja -
Janowski z Pozni 
Turyści — Wi 
Brzeziński z Kr 
lewskiei Hucie 

Ruch — 

Polsl 
DO boks 

szy się, upadł ręką na *J 
wał walcowni, wskutek 
siłą rozpędu dostał się 

potężne walce stało** 
i uległ zupełnemu zmiażd^J 
W mgnieniu oka z drugi*'5 
ny urządzenia walcowego? 
padła zupełnie bezkszf? 
krwią ł mózgiem nasiąkł*' 
sa. 

Do boksersk 
ttropy, które o 

g&Peszcie w i 
polski Związek 
•ił jut 
h *wa reprc 
u o mistrzostw 1 

Niebe 
CO C. 

Pr 
Wrócił 

ezes P. K. 
na swoje 

. ymując pełne 
" • I bowiem spe 

Pomóżmy rodakom na obczyźnie! 
i 

Corocznie opuszcza Polskę setki ty
sięcy naszych rodaków, szukając na ob
czyźnie chleba I pracy. Ludzie cl wal
czyć muszą o zdobycie nowej egzystencji 
wśród otoczenia 
kulturalnie i narodowościowo zupełnie 

obcego. 
Pracodawca zagraniczny dąży wszyst 

kiemi dostępnemi mu sposobami do wyna 
rodowienia pracującego u niego emigran
ta. Zle wynagradzany i pozostający pod 
ciągłą presją, zmierzającą do wynarodo
wienia go, polski robotnik ma zagranicą 
jedynie oparcie moralne w nielicznych to
warzystwach, opiekujących się nim. 

Organizacje te walczą jednak z naj-
większemi trudnościami z powodu braku 
odpowiednich funduszów. Obowiązkiem 
całego polskiego społeczeństwa jest przyj 
ście z pomocą towarzystwom opieki nad 
emigrantami, które chronią robotnika na
szego przed wynarodowieniem i starają 
się, by godnie przy swoim warsztacie 
pracy zagranicą 

reprezentował Polskę. 
Oddział łódzki Polskiego Towarzy

stwa Emigracyjnego, nie zwraca się w o-
becnym okresie z wezwaniem do składa
nia ofiar pieniężnych na wzniosły cel o-
pieki nad Polakami zagranicznymi. 

Zwracamy się natomiast z apelem do 
wszystkich warstw społeczeństwa łódz
kiego, by zamanifestowały swą łączność 
z Polonją zagraniczną i 
złożyły ofiarę z przeczytanych, a niepo

trzebnych Już książek. 
Mogą to być książki przeznaczone dJa 

dzieci oraz o treści popularno-naukowej 
historycznej, społecznej 1 beletrystycznej. 

Łódzki oddział Polskiego Towarzy
stwa Emigracyjnego odeśle książki do 
Lille, jednego z największych ośrodków 
emigracji polskiej we Francji. Prosimy 
jednakowo o ofiarowywanie książek w 
stanie zdatnym do użytku. 

Łódzki oddział Polskiego Towarzy
stwa Emigracyjnego nie wątpi, że apel 

ten znajdzie w społeczeństwie łó 
należyty oddźwięk i pełne zrozumi 

Każda książka wysłana do uźytj 
migracji naszej spełnia ogromne z . |# 
gdyż przeciwdziała wynaradawiani" 
dnocześnie zacieśnia kontakt emigr* 
Ojczyzną. 

Utrzymanie łączności kulturalnej * 
gracji posiada pierwszorzędne znac^ 
państwowe, a osiągnięte być może . 
Jedynie przez akcję samego społec*™ 

stwa. . 
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nach 8.30—.3.30 oraz W administr* 
wszystkich dzienników łódzkich 
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JAN MOURA. 

Na gałęzi. 
Były to dwie małpki, znane 

IW zoologu pod nazwą „ouistiti" 
całe popielate i o czarnym 
pyszczku. 

Dozorcy zoologicznego ogro 
<lu umieścili je w osobnej klatce 
gdzie przesiadywały w kącie, 
przykucnięte, zziębłe i smutne, 
czując swe małe serduszka bi
jące obok siebie, mały sam
czyk bowiem trzymał w ramio 
nach drobną swą, cieplutką sa
miczkę. 

O czem myślały z tym 
przygnębiającym smutkiem w 
oczach? Różnobarwne papugi 
pokrzykiwały nad ich główka
mi ; od czasu do czasu piórko, 
czerwone, błękitne lub zielone 
wpadało z góry do Ich klatki. 
Może małpki wspominały wów 
czas swój daleki dziewiczy 
las? 

O kilka metrów od nich dwa 
orangutangi biły się, krwawiąc 
lub skakały i huśtały się za gru 
bemi kratami. Czy para „ouist: 

t i " nie pragnęła przypadkiem 
przyłączyć się do nich l wziąć 
udział w baraszkach? Albo za
zdrościła może ludziom, snują
cym sie przed ich klatką? 

Niewiadomo. Doś£, że bez
nadziejnie smutny wyraz mia
ły Ich małe matowo — błysz
czące oczy. 

Pewnego wieczoru, po ro
zejściu się publiczności, Jakiś 
dziwny niepokój ogarnął uwię
zione zwierzęta; krzyk papug 
rozdzierał powietrze, niektóre 
z nich zawieszone na swych 
łańcuchach miały wyraz wo
jowniczy, jak gdyby szykowa
ły się do obronnej walk i ; sły
chać było małpy gorączkowo 
skaczące po swych klatkach. 
Wielki orangutang, który sie
dział spokojnie z pyskiem w 
dłoniach, dumając o jakichś po
gmatwanych rzeczach, pod
niósłszy nagle głowę, utkwił 
nieruchomy wzrok w prze
strzeń, nasłuchując 1 węsząc. 

Dwa małe „ouistiti" przytu 
li ły się mocniej do siebie trwóż 
ne jak przed grożącem niebez
pieczeństwem, wpijając smutne 
oczy w gryzący, ostry, błękit
ny dym. wydobywający sie z 

pod sufitu... Wtem kawałek gip 
su odpadł, krusząc się w gruzy 
po klatkach. W ślad za nim z 
szmerem płazu coś błyszczące 
go czerwienią l złotem, wysko 
czyło z otworu w suficie wraz 
z dużym kłębem czarnego dy
mu. 

Owo „coś" ziało gorącym 
oddechem pustyni Oczy małp 
zamrugały, rzekłbyś zwierzęta 
wychyliły się z cienia dziewi
czych lasów na zalaną słońcem 
przestrzeń. Słońcem?? Nie!! 
Czuły doskonale, że nie było to 
słońce. Ucieszyłyby się niem 
przecież, podczas gdy ten pło-
mienno-czerwony potwór, wy
dłużając się i ze złowrogim świ 
stem liżąc sufit, przejmował 
śmiertelną trwoga dygocące 
jak w febrze zwierzęta. 

Para „ouistiti". trzymając 
się mocno wpół. przyglądała 
się ognistym językom z przera
żeniem w smutnych oczach. 
Żar z dymem podpełzał do nich 
coraz bliżej i bliżej. 

Wszystkie małpy zwierzyn 
ca, dusząc się I gryząc wzajem 
nie, chwyciły za pręty klatek 
swemi kosmatemi rękoma. Nie 
które, usiłuiac wysunąć nyszcz 

ki za kratę, zranione, zakrwa
wione, wy ły przeciągle. Z wy-
sadzonemi z orbit oczyma, bo
kami zapadniętemu ze strachu 
z wykrzywionemi mordami 
świeciły ostremi, żółłerni zęba 
mL 

Dwaj dozorcy nadbiegłszy 
wreszcie otworzyli drzwiczki 
klatek, gdyż pożar wybuchł w 
pawilonie małp. 

Zwierzęta z dzikim wrza
skiem rzuciły się do ucieczki, 
skacząc przez łopatki męż
czyzn i smagając ich długiemi 
ogonami po twarzy. Niebawem 
wszystkie małpy z zoologiczne 
go ogrodu znalazły się w są
siednim lasku, zawisając kosma 
temi ramionami na gałęziach 
drzew. 

Mały „ouistiti" umykał wraz 
z innymi ze swoją samiczką na 
plecach. Sierść jego pachniała 
spalenizną. Z rozszerzoneml 
nozdrzami zawisł wkońcu wy
soko wśród gałęzi, podczas 
gdy zrozpaczeni dozorcy robili 
wdole obławę. 

Ach! Wolny jest! Wolny na 
reszcie! Pierwsza noc w lesie 
na gałęzi między niebem a zie
mia była noca upojenia. Ludzie 

bowiem czy małpy — wszyst
ko jedno — mają wrodzone so
bie ukochanie wolności. 

Para „ouistiti" w uniesieniu 
radości, albo też z powodu 
świeżej nocy, tuliła się mocniej 
do siebie, niż zwykle. Poczem, 
wczesnym rankiem, samczyk 
poszedł na poszukiwanie orze
chów. Wróciwszy z pyszcz
kiem wypchanym zdobyczą uj
rzał trzy duże orangutangi, 
otaczające jego małą towa
rzyszkę. 

Małpy! pomyślał radośnie. 
Jakże długo przyglądał się 
igrzyskom ich zdaleka, marząc 
0 wzięciu w nich udziału.. 

Jęli tedy baraszkować mię
dzy gałęźmi. „Ouistiti" czuł z 
roskoszą drobne swe członki, 
rozprężające się przy skokach 
1 pląsach. 

Nagie, ujrzawszy, że duży 
żółty orangutang objął w zaba 
wie Jego samiczkę, drgnął z 
gniewu i zazdrości, jako ze nikt 
dotychczas po za nim nie miał 
jej tak blisko przy sobie. Pod
skoczył, ugryzł rywala w ucho 
I porwawszy swoje dobro w 
swe długie ramionka wspiął się 
wraz z niem na sam szczyt 
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[if lup pokonam Warszawiankę 1 
Echa meczu Garbarnia—Ruch. 

Sprawa protestu Garbarni 14 punkty. 
Przeciwko meczowi z Ruchem | Natomiast sytuacja Turystów 
nie została jeszcze 

załatwiona, 
jest jednak jeszcze bardzo pra
wdopodobne, ze spotkanie to zo
stanie powtórzone. 

Mecz odbyłby się przypusz
czalnie w Królewskiej Hucie dn. 
1 grudnia. Pogorszyłoby to po-
*ycję Ruchu, który musiałby w 
trzech meczach zdobyć aż 3 lub 

polepszyłaby się, gdyż wystar
czyłoby im pokonać Warsza
wiankę. 

Nie zweryfikowano jeszcze 
zwycięstwa Polonji nad Ruchem 
Byi to mecz przerwany na 4 mi 
nucie przed końcem gry. 

Podobno sędzia p. Adamski 
dotychczas nie przysłał proto
kółu zawodów. 

Nastula — królem bramek. 
27 bramek w dorobku. 

W r e k o r d z i e b r a m e k s t r z e l -
j t fw l i g o w y c h p r o w a d z i n a d a l 
Nastula (Czarni) m a j ą c 27 b r a -
"tek s t r z e l o n y c h p r z e d Przyby-

Meczem Ruch—Cracovia 
kierować będzie łodzianin. 

W niedzielę, dnia 17 b. m. 
ta*cze ligowe prowadzić będą 
następujący sędziowie: w War-
»zawie Polonja — Wisła p. Ba
ranowski Z Poznania, w Łodzi — 
Turyści — Warszawianka P-
Brzeziński Z Krakowa, w Kró-
kwskiei Hucie 

Ruch — Cracovla 
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vynaradawianM 
kontakt emigr^ 

szem (22 bramki), Kozokiem I 
Jokszem (18), Ałaszewskim (17) 
Reymanem I. (15), Sawką I Knio 
łą (15) oraz Pazurkiem (13). 

p. Wardęszkiewłcz z Łodzi 1 
Garbarnia — Pogoń w Krako
wie p. kpt. Baran z Warszawy. 

Mecze o wejście do Ligi P r ° 
wadzą: we Lwowie Lechja — Ł. 
T. S. G. p. Arczyńskł z Krako
wa i w Wilnie Ognisko — Na
przód p. Hoffbauer z Grodna. 

Polska zgłosiła się Już 
do bokserskich mistrzostw Europy. 

fr Do bokserskich mistrzostw 
Europy, które odbędą się w Bu 
^Peszcie w roku przyszłym, 
polski Związek Bokserski zgło-
»'ł jut 

swą reprezentację. 
u o mistrzostw tych, obok Pol

ski, zgłosiły się już Niemcy, Cze 
chosłowacja, W ł o c h y , Luksem
burg, Norwegja, Szwecja, An-
glja, Szwajcarja ł Węgry. 

Prawdopodobnie zgłoszą się 
jeszcze Danja, Francja i Hiszpa 
nja. 

Niebezpieczne manowce. 
Co czeka p. Przygrodzkiegot 

-Prezes P. K. S. p. Mallow 
*rócił na swoje stanowisko, o-
ĵ ymując pełne zadośćuczynie-

bowiem specjalna komisja 

stwierdziła 
całkowitą bezzasadność 

zarzutów p. Przygrodzkiego. Te 
raz na szem zdaniem władze pił-

„Jesienne święto sportowe". 
Ciekawe zawody w O z o r k o w i e 
Miejski Komitet W. F. i P. 

W. w Ozorkowie urządził świę
to jesienne W. F. 

Program święta obejmował 
bfegi 100, 800 i 3000 mtr., skoki 
wzwyż, wdał i o tyczce, rzuty: 
kulą, dyskiem 1 oszczepem. 

Do zawodów stanęły: Zwią
zek Strzelecki, niestowarzysze-
ni i Sokół ozorkowskŁ 

Wyniki następujące: 
100 mtr.: I miejsce Michalak 

St. czas 13 sek. (Sokół), I I miej
sce Zuszczak Z. czas 135 sek. 
(Sokół). 

800 mtr.: I miejsce Chojnacki 
Cz. czas 2,25,2 (Sokół), I I miej
sce Michalak St. czas 2.25,5 (So 
kół). 

3000 mtr. s I miejsce Chojnac 
k| Cz., czas 11.15,3 (Sokół), I I 
miejsce Czerwiński E., czas — 
11,23 (Zw. Strzelecki). 

Skok wdał: I miejsce Jasz-
czak Z. 5 m. 25 cm. (Sokół), I I 
miejsce Helbing St. 5 m. 18 cm. 
(Sokół). 

Skok wzwyż: I miejsce Hel
bing St. 1,40 (Sokół), I I miejsce 
Malczewski M. 1.40 (Niestowa-
rzyszony). 

Skok o tyczce; I miejsce Mi 
chalak St. 1,90 (Sokó), I I miej
sce Wymysłowski J. 1,80 (So
kół). 

Pchnięcie kulą: I miejsce Hel 
bing St. 9.67 mtr. (Sokół) II miej 
sce Malczewski M. 9.64 (Nie-
stowarzyszony). 

Rzut dyskiem: I miejsce Hel 
bing St. 28.33 mtr. (Sokół), II 
miejsce Malczewski M. 2593 — 
(Niestowarzyszony). 

Rzut oszczepem: I miejsce 
Helbing St. 37.52 (Sokół), Il-ie 
miejsce Targalski 33.49 (Zwią
zek Strzelecki). 

Jak widać z powyższego ze
stawienia wszystkie pierwsze 
miejsca przypadły Sokołowi i 
większa część drugich. 

— X — 

A w Łodzi? 
Propagandowe rezul
taty odznaki sportowe] 

Wprowadzona przez PZLA 
odznaka lekkoatletyczna cieszy 
się w Warszawie olbrzymią i za
służoną popularnością. 

Przeciętnie, jak informuje W. 
O. Z. L. A., do których zawo
dów o odznakę zgłaszało się 200 
zawodników. W ciągu całego se 
zonu przewinęło się przez bież
nię około 

3000 zawodników 
w okręgu warszawskim. 

1 ZYCIE EKONOMICZNE. [ 

Sport w kilku słowach. 
(—) Nastula za .dzitwmą grę" 

przeciw Pogoni został zawleszo 
ny przez Czarnych J przeniósł 
się do Katowic 

(—) Protest Garbarni powę
drował z Ligi zpowrotem do P. 
K. S. Ogólnie spodziewane jest 
nie uwzględnienie roszczeń Gar 
barni. 

(—-) Sędzia łodzianin Wardę-
szkiewlcz Kazimierz prowadzi 

karskie powinny odpowiednio u-
karać tego ostatniego, bowiem 
niedopuszczalne jest tolerowa
nie szargania cudzej czci i w ra 
zie nadmiernej pobłażliwości w 
tym względzie sport zeszedłby 
na bardzo niebezpieczne manow 
ce. 

X . 

zawody Ruch — Cracovia w 
Król. Hucie. 

(—) P. T. C. wycofaio się z 
mistrzostw Pabianic. 

(—) Protest Słowackiego w 
sprawie zawodów ze Zjedno-
czonemi został odrzucony. 

(—) Okręgowy Związek Bok 
serskj w Katowicach zostaŁ roz 
wiązany. 

Pływanie. 

" • • • A I D D C L D w y < J I A L T Y * " - ~ « - » 

olskiej Loterji Państwowej. 
I - s z a k l a s a . 

Pierwszy dzień ciągnienia. 
R - 80.000 Nr. 1747. 
Ł - 10.000 Nr. 102743. 

8.000 Nr. 144683. 
2.000 Nr. 72582. 

z».1.000 Nr. : 3009, 70566. 95332. 102743. 167556. 
800 Nr . : 7428, 96678, 138442. 149600. 

2». 300 Nr.: 23723, 54661, 79586, 81579. 98042, 
^ • 2 . 120631, 121862. 123274, 137367, 142500, 
* 1 2 0 . 167750. 169728. 

& 200 Nr.: 3402, 7247. 11418. 16860. 17971. 

J 2 8 4 S 0 - 3 4 9 7 5 , 4 4 6 4 7 , 4 8 6 1 4 1 4 9 2 2 1 1 

k s i ą ż k i t e z f l a ' " J r 6 6 - 61004. 68929, 81408. 88061. 102117. 102798, 
•1*39] 
'39874 

ości kulturalnej *jf 
szorzędne znacn 
ięte być może J 
samego spółce*'! 

ra. 
ikcję zbiórki k* 
itpliwle osiągi 
ire inne miasta 
odobnej tnicj^ 
ić będzie prze* 

emigrantów, 
składać prosił"'. 
vska 104) W | 
z W administr 
^w łódzkich 
systwo Emlgrac: 

ił w Lodzi, 
ezes: G a d o n A 
szkolnego Łódz^ ^ 

*«73, 

"32285 

cąd u k r y t y W d 

dwie pary P0*>J 
t, ścigających &.2 

przyku ło jego a 
o d w a duże orf; 1 

uistit i" 

125060. 129829. 134531. 135776. 137155. 
141220, 144819, 146096. 149517. 150777, 
158983, 160068, 160683, 161934. 168377, 
178138. 18066%, 182071. 182955, 184349, 
203082, 203211, 203241. 208928, 209429. 

I, 180 Nr.: 746, 1459, 2631. 3031. 3325, 4733, 

12092, 

^ 0 . 24057. 26071. 26394, 26627, 28629. 28707, 
28978. 29527, 29938, 36154, 37841, 39523, 
41805, 42749, 43686. 43735, 44264. 45682, 
46984. 47066, 48004. 48979, 51363, 52810, 
54978, 95089, 56228, 56655. 58305, 58481. 
61093, 62943, 63538. 63949, 65441, 68130, 

5612, 5632. 7193, 7842. 8396. 9127, 10915, 
15203, 15693. 19700, 20668, 22331. 24474, 

nących mlecze* 1 j ! " 5 0 , 71244. 71267. 71792, 71946, 72816. 72868, 
iumflljący i d\i^ j * ! 2 7 - 74153- 75566. 76565. 78683, 79084, 79162, 

swej towar* 5 ' J ^ 5 - 81626. 83711. 84012. 85968. 87092, 87539. 
Ją mocno dO SJ ^ 91532. 94024. 96967. 101603, 103836, 106925, 

'7. 107405. 108239, 109503, 110635. 111186, 

112336. 115843, 117625, 118945, 120275. 120735. 
12455S. 125139, 127141, 127223, 132000, 134173, 
134477, 137199. 137254. 138296. 140903, 141908, 
143723, 145218. 145473, 147243, 147980. 148146, 
148434, 150811, 153006. 153939, 154311, 154650. 
154713, 155038. 157383, 158624, 158956. 159246, 
159481, 160038, 161386, 161470. 162330. 162430. 
164858, 165485, 166725, 167609. 168273, 168566 
168705. 169340, 170381, 172215, 173432, 174034. 
174525, 174853. 175299. 175658, 176527. 176747. 
177189, 177571, 177802, 180131. 181579, 183022. 
184731, 186281, 186484. 186573, 188521, 188716, 
1S8882, 188921, 193851, 195450, 196375. 197442. 
198033, 199619. 199695. 199805. 201257, 203386. 
203435. 204038, 204921, 205459, 206599, 208189, 
208587. 

Zł. 100 Nr.: 100 17 23 25 282 344 439 524 56 
96 651 729 88 892 942 1137 39 201 12 15 67 311 
32 82 480 716 974 2114 26 83 209 82 449 698 743 
874 92 3050 60 147 363 417 561 67 859 935 4176 
83 208 345 429 57 99 632 53 884 86 5016 68 82 
90 113 20 25 289 427 62 529 61 672 93 788 996 
6063 129 391 643 52 62 7129 45 518 82 600 58 707 
8 80 809 19 8009 55 64 96 100 12 89 285 356 71 
93 402 540 728 68 77844 49 81 89 930 34 9020 66 
158 210 470 506 15 46 758 943 70. 

10003 166 268 375 433 76 99 539 48 624 727 
960 11083 100 4 30 84 215 18 73 74 342 51 422 
65 539 67 674 704 18 54 866 930 57 12237 43 354 
513 78 92 889 92 13136 73 82 449 537 632 804 933 
46 57 14061 154 525 30 901 29 60 15256 78 84 367 
670 833 16060 226 38 39 493 561 79 792 957 88 
17001 47 171 78 205 9 40 336 38 433 712 805 26 
908 34 72 18009 51 75 77 202 361 465 603 S42 
964 19153 241 80 452 542 48 646 773 820 969. 

20087 104 67 86 230 402 7 25 32 561 78 778 
887 21052 105 47 208 374 461 90 554 87 621 38 
724 808 10 81 923 22061 215 354 76 84 439 639 
53 775 82 937 23032 232 427 42 64 543 745 875 

94 916 24146 53 419 39 91 514 67 90 96 763 838 
500 "4 80 25209 309 471 847 26086 117 71 73 407 
541 47 640 81 98 786 815 54 27001 22 28 31 75 
108 55 320 24 33 466 566 704 14 933 28287 463 
74 94 814 98 902 17 38 39005 114 65 398 485 90 
545 77 708 71 91 93. 

30060 67 110 36 220 80 87 380 97 528 44 612 
727 31138 252 304 5 36 404 522 716 32103 428 40 
5S3 605 65 725 847 99 964 33102 217 309 13 65 67 
472 519 41 707 65 81 34136 51 56 438 615 747 839 
43 35061 242 311 50 478 93 502 88 603 17 35 88 
733 3«KH 8 125 46 237 351 69 454 98 534 82 642 
67 89 750 824 948 37034 42 174 99 292 329 93 650 
64 748 809 20 57 920 38041 348 627 29 823 56 960 
39005 503 11 769 834 59 956. 

40082 416 506 61 89 646 711 886 953 72 41103 
35 58 68 223 57 70 471 83 98 518 21 78 889 930 
42003 58 111 411 93 669 806 43024 51 72 147 205 
436 50 510 29 96 639 91 704 833 961 63 44187 288 
300 718 49 70 45383 669 98 736 60 884 907 67 
4*089 109 21 35 50 303 413 558 715 914 47048 102 
56 204 449 57 62 614 73 708 38 838 930 64 48099 
428 550 634 772 883 49060 163 308 511 38 97 645 
84 705 59. 

50051 110 296 351 52 434 71 507 42 662 724 27 
823 30 76 900 41 51072 98 120 211 312 34 492 514 
622 933 54 52066 67 78 157 701 3 957 98 53009 91 
109 15 19 206 330 31 80 447 59 62 645 77 725 808 
18 976 54175 207 43 66 336 456 68 516 23 89 644 
842 984 55022 106 68 340 99 426 77 530 798 99 
801 976 56037 43 46 59 65 86 167 233 367 72 4W 
713 826 988 57054 83 107 55 77 400 54 604 53 65 
73 848 64 932 34 69 94 98 58062 168 89 268 499 
526 47 636 736 44 81? 51 976 59077 110 31 206 14 
44 332 B29 732 46 825 31. 

60077 90 152 287 417 67 88 680 886 61076 127 
74 200 315 97 513 70 666 96 744 801 9 922 62181 
96 251 73 406 38 516 65 730 847 74 902 8 40 63063 
194 242 60 349 77 528 605 24 57 842 74 915 31 34 
64232 360 454 63 511 19 726 45 834 70 82 921 94 
65026 120 61 76 235 303 37 76 402 502 41 724 957 
72 90 66270 428 631 796 894 949 67042 58 448 530 
46 678 779 68031 40 88 146 49 203 16 60 67 69 89 
333 409 58 615 67 82 810 40 69029 85 118 206 41 
63 434 594 660 938 94. 

Dalszy ciąg na stronie 6. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.49, Zurych 57.80, 
Berlin 46.72 i pół — 47.12 i pół, 
wypłata na Warszawę 46.82 i 
pół — 47.02 i pół, na Katowice 
i Poznań 46.80 — 47.00. Wie
deń czeki 79.54 i pół — 79.82 i 
pół, Praga 377.47 i pól—379.47 
i pol. . - ^ ^ ; r ; V . 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 487.69, Holan-
dja 12.07 i 29/32, Francja 123.86 
Belgja 34.86 1 1/8 Włochy 93.18 
Niemcy 20.39 i pół, Szwajcarja 
18.15, Praga 164.56. Wiedeń 
34.68, Warszawa 43.49. 

Gdańsk. Notowania w gul
denach gdańskich: 100 złotych 
57.49 — 57.63. czek na Londyn 
25.01, telegraficzne wypłaty na 
Londyn 25.01 i pół, na Warsza 
wę 57.46 — 57.60. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.85 i pół, Nowy 
Jork 25.39 i 3/4, Szwajcarja 
49225. ^ w . 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 14. 11. Amery

kańska zamknięcie: listopad 
16.90, loco 17.30. Kontrakty po 
łudniowe: listopad 16.90, gru
dzień 17.10 — 17.11, styczeń 
1725—26. luty 17.40, marzec 
17.52, kwiecień 17.66, maj 17.80 
— 17.83, czerwiec 17.90, lipiec 
17.99 — 18.00. sierpień 18.02, 
wrzesień 18.04, październik 
18.07. 

Nowy Orleans, 14. 11. Arna 
rykańska zamknięcie: styczeń 
17.16—17. marzec 17.43—44, 
mąj 17.71—72, lipiec 17.89. pal 
dziernik 17.89. loco 16.93. 

Liverpool, 14. 11. Amerykan 
ska zamkniecie: styczeń 9.17, 
luty 9.20, marzec 9.27, kwie
cień 9.29, maj 9.37, czerwiec 
9.38. lipiec 9.44, sierpień 9.44. 
wrzesień 9.45. październik 9.45 
listopad 9.10, grudzień 9.12, LOR 
co 9.29. 

Liverpool, 14. 11. Egipska 
zamknięcie: styczeń 14.13, ma
rzec 14.28, maj 14.48, liipiec 
14.68. październik 14.85, listo
pad 14.13, loco 15.00. 

Waluty, dewizy i z io ło . 
ZMIENNY USTRÓJ DLA 

DEWIZ. 
Przy niewielkich obrotach i 

w dalszym ciągu niejednolitej 
tendencji odbyło się zebranie 
giełdy walutowej. Tranzakcyj 
gotówkowych dolarami St Zjed 
noczonych wobec braku chęt
nych nabywców nie zawierano 
zupełnie. Większość dewiz obie 
gała po kursach zniżkowych • de 
wizy na Londyn o trzy czwarte 
gr., na Paryż o pół gr., na Pra
gę o ćwierć gr., na Wiedeń o 1 
gr. i na Włochy o półtora gr. — 
Po zwyżkowych kursach obra
cano dewizami na Belgję o 1 gr. 
i na Sztokholm o 5 gr. Z pozo
stałych zakupywano tylko dewi 
zy na Nowy Jork i Szwajcarję 
po kursach niezmienionych. 

POŻYCZKI PAŃSTWOWE 
NIECO SŁABSZE. MINIMAL
NY POPYT NA LISTY ZAST. 

W dziale papierów państwo 
wych zainteresowanie było 
mniejsze i naogół dawała się za 
uważyć przewaga podaży nad 
popytem. Wskutek tego kilka 
pożyczek poniosło drobne sba
ty kursowe, a mianowic'e 6 pr. 
Poż. Dolarowa ćwierć pro:., 4 
proc. Poż. Inwestycyjna 1 zł. 25 
gr. i Dolarówka 50 gr. Wyjątko 
wo usilnie poszykiwana 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjne wyłamała 
się jednak 2 pod ogólnej tenden 
cji I poprawiła swój kurs o pół 
procent. Listy zastawne i obli
gacje banków państwowych no 
towano, jak zwykle, bez zmia
ny. Obroty prywatnemi papie
rami procentowemi wobec zupeł 
nei ignoracji tegoż udziału przez 
ogół zebranych uległy 

znów silnej redukcji. 
Listami zastawnemi ziemskiemi 
nie zawierano żadnych Iranzak 
cyj, bez ruchu pozostała także 
cała grupa prowincjonalna. Je
dynie 5 proc. I 8 proc. listy zast. 
m. Warszawy osiągnęły swe da 
wne urzędowe notowania. Obli

gacjami komunalnemi nie interę 
sowano się zupełnie. 

AKCJE PRZEWAŻNIE MOC
NIEJSZE. 

Po chwilowem osłabieniu ry
nek akcyjny odznaczał się więk 
szym ruchem. Dzięki wzmożone 
mu popytowi poprawiły się kur
sy całego szeregu akcyj, zwlasz 
cza metalurgicznych, dokonywa 
no też obrotów w większej iloś 
ci działów, nawet od szeregu dni 
zupełnie zaniedbanych. Z akcyj 
bankowych zwyżkował o 1 zł. 
25 gr. Bank Polski, bez zmiany 
zaś utrzymał się Bank Zw. Sp. 
Zarobkowych. W dziale elek
trycznym słabsza była i zniżko
wała o 2 zł. Siła i Światło. Ak
cje cukrownicze Warsz. Tow. 
Fabr. Cukru ceniono wyżej o 1 
zł., obniżył się natomiast poważ 
nie kurs akcyj cementowych 
Fhieya o 2 zł. Z akcyj kopalna 
nych poszukiwany był Węgiel, 
osiągnął też o 1 zł. lepszą cenę 
niż ostatnio. Akcje metalurgicz
ne obiegały wszystkie po kur
sach zwyżkowych, Lilpop o 1 zł. 
50 gr., Modrzejów o 75 gr. i o ty
leż Starachowice. Akcjami che-
miczneml, naftowemi i włókien 
niczemi, handlowemi i spożyw. 
czerni poważniejszych tranzak
cyj nie dokonywano. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. Tranzakcje ni' 

Giełdzie Zbożowo - Towarowej 
za 100 klg. fr. st. Warszawa. Ce
ny rynkowe- żyto 24.50 — 80, 
pszenica 39.5C — 40, owies jed
nolity 24 — 24,75, jęczmień na 
kaszę 24.50 — 25 browarny 27 
— 29, rzepak 74 — 76, mąka 
pszenna luksusowa 72 — 75, 4-o 
zerowa 62 — 66, żytnia płg. ty 
pu przepisowego 39 — 40, otrę 
by pszenne szale 21 — 22, śred 
nie 17.50 — 18, żytnie 14 50 — 
14.75, kuchy lniane 44 — 45, rze 
pakowe 33 — 34. Obroty śr;d-
nie. Usposobienie spokojne. 

Wyciąć. 

ej chwili, mimo 
lości nie śmiał 

TEATR MIEJSKI. 
wyCZV* J % 1 ) 0 T 3 a < * r t t S J "Szwejk", kapitalne w M o w i 

U myśli CztoWic?j 1 ^ '
 S*tyKL

 wojny, rewelacyjna rewia wsnółcze-
w sercu przy^ j świetnym styku podłut głośnej powieści 
zkę mocniej ^ C u * * 3 HaSka, w adaptacji sceokanej M a r a 

• i ^ W ' ^ a u s a Relnmana w praekldiie polskim J. 
' y ^ w reżyser}) i toscanteaefl Leona Schffle-

I ^ fcomJtezo realizatora sztuk współczesnych, 
I Ć od ' S W E J t"o\^' a r Z!]^y•.l l

^' I , 0 0 zodz. 4 po pofuóniu po cenach zntto-
iał zasnąć W n ^ K u T . 0 0 ^ Efros". O godz. 8 3 0 
?o dnia. z g f o ^ ^ 0 r « " -Szweik" . 
• zapadniętemi 
:iła para , o n i s t \ ; . TEATR KAMERALNY. 
d . k tórej drZ v ł \A fy.^* Premiera lekkiej bulwarowej typowo-oa-
> N O o tworem. ' J \ ^ kratochwiW Mirande'a „Ona już jest taka", 
ijąc się W POŁ S i e)j ^J°*ł popisową rołę odtworzy P. Retewtcj -
mięta w kąciku 1 ^ s k a . 
1 smutkiem J M G sobotę wteczorem t dni następnych „Ona 
tą różnicą, że te* taka". . , , utf&k 

to. niby żal. t k « , 
w z r o k u małej.|j TEATR POPULARNY, 

latruiącej sic * ' T $ L J ? K ™> raz ostatni potężne arcydzieło Adama 
żółtych małp-- u ^ * c z a J>* tady" z W ł . Staszewskim dla Z w . 

A ^"iczych. 

T Ł U M . JO*** H^rr> interesująca premiera wodewilu J. N. Ka 

..Skatoierzajiłlir' x łasccoteacU i reży

serii Janusza Strachockiego. Catosc wesołej ko-
medjc-opery urozmaicona została bairwwrnl tań
cami i śpiewami. „Skaimterzanki" otrzymały bar
dzo staranną oprawę. Dekoracje E. Pietkiewicza 1 
specjalnie sprowadzone kostjumy. 

W niedzielę po południu 1 wieczorem „Skaknte 
rzanir" . 

W próbach pod reżyserją L. ZbucJdego „Kop
ciuszek". . | . t , j V , 

T E A T R O E Y E R O W S K L 

W sobotę i w niedziele dwa rasy sensacyjna 
komedja amerykańska „Pocląz widmo" w reżyse-
rji St. Dębksza. 

Ł Ó D Z K A ORKIESTRA F I L H A R M O N I C Z N A . 
Jak Jut podaliśmy w nadchodzącą niedzielę, 

dmfei 17 b. m. o godz. 12-ej w południe' odbędzie 
się drugi Poranek Sytnfoatany, który poświecony 
będzie wyłącznie twórczości Edwarda Oriera. 
Jako solistka wystąpi znakomita pianistka Maria 
Wtlkomlrska, która z tow. orkiestry odegra kon
cert fortepianowy A-<tnofl. Poza tem Łódzka Or
kiestra RUharmoniczoa wykona pod batutą Bro
nisława Szulca Uwenłurę „Jesień", obie suity 
•.Pee; Grat" oraz Marsz hołdowniczy j suilty. „Si-

zurd JorsaJfar". Jak byk) do przewidzenia pora
nek ten w y w o W w naszem mieście olbrzymie za-
InteresowaoJe. 

K O N C E R T K W A R T E T U DREZDEŃSKIEGO. 
Kwartet Drezdeński, który tak chlubnie zapi

sał alę w pamięci muzykalnej Łodzi I po swoich 
koncertach pozostawił głębokłe wiradenle, przyjeż 
dża w czwartek, dnia 21 b. m. do Łodzi i da słę 
słyszeć na 10-yra koncercie mistrzowskim. 

W I E C Z Ó R T A Ń C A A R T Y S T Y C Z N E G O 
STEFANJl P A S Z K Ó W N Y . 

Znana aaswayeuk w naszem mieście kierow
niczka szkoły tańca artystycznego Steianja Pasz-
kówma przed wyjazdem do Czechosłowacji wystą 
pi w e wtorek dnia 19 b. m. w sal F&harcnoafe z 
własnym recitalem tanecznym. 

W I E C Z Ó R E K S P E R Y M E N T A L N Y S. E INKEL-
STEINA. 

W środę dnia 20 b. m. odbędzie słę w sali 
mhanmonji Jedyny wieczór eksperymentalny Świn 
tcwej s ławy rachmistrza 1 fenomena matematycz
nego p. SaMy Fmkelsteinl. P 

R a d i o - k ą c i k 
Warszawa, sobota 1411,7 m. 

11.58 — 12.05. Syenał czasu. 
12-05 — 13.10. Koncert gjromof. 
13.10. Kom. meteor. 
15.00 Kom. gospodarczy. 
1620. Odczyt J. Wtodarktewfeza. 
15.45. K ą d k artystyczny L. S O. 

15.15—17.15. Koncert gramol. 
17.15. Skraynka pocztowa 
17.45—18.45. Słuchowisko. 
18.45. Rozmaitości. 
19.10. Giełda rofcjfcza. 
1925—19.40. Muzyka gramol. 
19.58—20.00. Sygnał czasu. 
20.00 Program na dzień nas*. 
Wiadomości bieżące. 
20.15. Felieton St. Mara, 
20.30. Koncert wlecz. W przerwie 

kom. Teatrów Miejskich 
22.00. Felieton B. Hertza, i ' 5 

22.15. Komun&aty. 
2225. Ostatnia fala — Jan Pio

trowski. 
22.35. Kom. P. A. T . 
23.00—24.00. M i r ka taneczna. 

Katowice, 
1158 — 12. 
12.05—13.00. 
16.00—1620. 
16.20—17.10. 
17.10-17.45. 
17.45-18.45, 

dzieci. 
18.45—1905. 
19.05—19.30. 

we j . 
19.30—19.55. 

reocia'j - •* 

sobota 408,7 m. 
05. Sygnał czasu. 

Koncert gramol. 
Komunikaty. 
Koncert gramol. 
Skrzynka pocztowa. 
Sł»ichowis.ko dla 

Rozmaitości 
Odczyt I. rrternano-

K. Rutkowski: „Flo-

19.58—20.00. Sygnał czasu. 
20.00—2020. Odczyt dr. K. Stoma 
20.30—22.00. Transm. z Warszawy 
22.00—23.15. Felieton M . Orlicza. 
22.15—24.00. Transm. z Warsz. 

Kontgswusterbausen, sobota 1635 m. 
14.00—14.30. P ły ty gramol. 
15.45—16.00. Godziną kobiety. 
16.30—17.30. Koncert 1 Hamburga. 
18.30—1855. Francuski dla pocz. 
18.55—19.20. Odczyt dyr . Obsta. 
1920—19JO. Odczyt dr. R. Sait-

schtoka. 
20.00. Spannung, oraz kapela 

Steinar. Nas*. Radjokabaret z Bari* , 
aa I muzyka tameczna. 
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100 funtów nagrody 
za wykrycie niebezpiecznego zbrodniarza. 

W przedziale pociągu. Jadące 
go do Szkocji, napadnięto nieda 
wino podczas podróży młodą da 
Bit} i 

obrabowano lą. 
Miss Ewa Gross, córka bo

gatego fabrykanta w Stoke, je
chała pewnego wieczora pocią
giem osobowym, znajdując się 
sama w przedziale II ki. Pociąg 
zbliżał się właśnie do tunelu, 
długiego na milę angielską, gdy 
iniss Gross nagle zauważyła, 
te jakiś mężczyzna 

otworzył od zewnątrz okno. 
Twarz natychmiast zniknęła, 

lecz zanim miss Gross zdołała 
ochłonąć z przerażenia, drzwi 
coupe otworzyły się i mężczy-
ena wszedł do środka. 

Liczył około 30 lat. Zamknął 
drzwi i siadając oświadczył, że 
omal nie spóźnił się do pociągu. 
Niebawem zerwał się z miejsca 
1 zbliżył się ku młodej damie, 
ictóra cofnęła się, aby 

pociągnąć hamulec. 
Bandyta jednak rzucił się na 

nią, zanim to uczyniła. Między 
obojgiem zawrzała gwałtowna 
walka, podczas której bandyta 
kilkakrotnie wymierzył młodej 
damie kilka tak potężnych cio
sów w głowę, że padła na zie
mię 

bez przytomności. 
Gdy ją odzyskała, w przedzta 

le bvło już znowu jasno ,a ban
dyta zniknął bez śladu, unosząc 
z sobą pieniądze, klejnoty \ ba
gaż miss Gross. 

Na najbliższej srtacjf uwiado
miono o napadzie policję, która 

Podsłuchane. 
DOBRA RADA. 

, lubfler: — Co mam wyryć w 
pierścionku zaręczynowym? 

Młodziieniiiec: —. „Zosi — od 
Henryka". 

Jubiler: — Pan pozwoli ie 
mu dam dobrą radę. Niech pan 
opuści Imię panny, a każe wy
ryć tylko: „od Henryka". 

CIEKAWOŚĆ. 
i— Pomyśl, kochanie — rze

kła młoda żona do swego me
ta — że zaszyłam dziureczkę 
w kieszeni* twej kamizelki, pod
czas gdy ty w najlepsze spałeś. 
To było pięknie z mej strony, 
nieprawdaż? 

— Tak, moja droga—potwier 
'dził mąż — to wzruszające. Ale 
skąd ty właściwie wiedziałaś, 
że w kieszeni mej kamizelki jest 
tfztura? 

KRUCZEK. 
Do sklepu w prowincjonai-

nem miasteczku wchodzi obcy 
pan. 

— Czem mogę panu służyć— 
zapytuje przybysza właściciel. 

— Czy ma Dan oatientowane 

jednak dotychczas nie zdołała I ctekł obłąkany i niłe został 
schwytać sprawcy. Być może, 
że był to warjat. gdyż właśnie 
w tym czasie z domu zdrowia, 
•znajdującego się w pobliżu, u-

jeszcze schwytany. 
Ojciec napadniętej wyznaczył 

100 funtów nagrody za ujęcie 
tajemniczego złoczyńcy. 

I PODWODNEJ t 
Amerykańska podróż poślubna. 

Podróż poilubna w łodzi pod 
wodnej po dnie morskiem ma, 
rzecz naturalna, wiele swoiste
go czaru i oryginalności. Na po
dróż taką mogą sobie jednak po 

zwollć tylko bardzo bogaci lu
dzie, których stać na 

zakupno łodzi podwodne}. 
Otóż na podróż taką pozwo

liło sobie młode małżeństwo a-

Ś W I A T Ł O W P O D Z I E M I A C H Kremlu. 

Legendy i rzeczywistość. 
W ostatnich latach uwaga o-

gółu niejednokrotnie zwrócona 
została na liczne wykopaliska, 
że tylko wspomnimy o wykry
ciu przez Anglików grobowca 
słynnego Tutankhamona 1 wło
skich usiłowaniach osuszenia je
ziora Neml dla wydobycia legen 
darnych skarbów Kaliguli, co 
przy zasadniczem powodzeniu 
przedsięwzięcia jednak nie przy 
niosło oczekiwanych wyników 
bogatej zdobyczy. 

Podobne poszukiwania skar
bów i zabytków starej sztuki od 
bywają się dość często na pod-
stawie podań ludowych i legend 
Podania ludowe są też jedyną 
podstawą poszukiwań i badań 
w podziemiach moskiewskiego 
Kremlu, które prowadzi rosyjski 
archeolog Ignacy Steleckij na 
żądanie rządu Sowietów. 

Od stuleci krąży i utrzymuje 
się wśród narodu podanie, że 
pod wspaniałym pałacem carów 
mieści się jeszcze drugi, stokroć 
bogatszy i wspanialszy, zawiera 
«cy 

niezliczone skarby 
złota, srebra, w monetach i na
czyniach, drogocenne kamienie, 
obrazy i przedmioty sztuki oraz 
legendarną bibljotekę cara Iwa 
na Groźnego. 

Przystępowano już niejedno
krotnie do poszukiwań w pod
ziemnych korytarzach Kremlu. 
Przed kilkoma laty, przy okazji 
wzniesienia pomnika Lenina na 
placu Czerwonym, zauważono, 
że pod placem, w pobliżu tak 

spinacze szelek fabryki Frome-
ra w Warszawie? 

— Niestety nie mamy na skła 
dzte. Ale czy mogę je zamó
wić? 

— Ile par panu potrzeba? Je
stem mianowicie zastępcą tej 
firmy. 

W KABARECIE. 
— Panie i Panowie I Ta pięk

na pani zniknie za chwilę w o-
becności państwa! 

Jeden z widzów: — Niech 
pan chwilę zaczeka. Tę młodą 
pannę proszę przysłać tu do 
mnie, a wzamian dostanie par 
za chw.lę moją starą. 

zwanej bramy Senatorskiej, znaj 
duje się korytarz podziemny, po 
łączony ze skarbcem w Kremlu, 
a mający wyjście na olac Czer-

młodego państwa i dlatego zbu 
dowano podziemia dla ukrywa-
nia skarbów. To samo robili na
stępcy Iwana III, r o z s z e r z a i a c 

Czy sią panu podobam'* 

Jone Winton i Yictor Mc Latflen w filmie „Kapitan La«z" 

wony, gdzie zgodnie z podaniem 
ludowem za czasów Piotra Wiel 
kiego odbywały się 

kaźnie bojarów, 
opornych woli carskiej. 

Kreml został zbudowany na 
pagórkach, wznoszących się z 
lewej strony rzeki Moskwy, Kie 
dyś otoczony był wałem i rowa
mi. W roku 1150 była to tylko 
drewniana twierdza, przebudo
wana trzysta lat później za cara 
Iwana III według planów włos
kiego budowniczego Fioraventi, 
w połączeniu z Uśpieńskim So
borem, wzniesionym na pamiąt
kę unji tatarsko-bizantyńskiej. 

Czasy w Rosji były wówczas 
bardzo ciężkie. Hordy tatarskie 
ustawicznie zagrażały stolicy 

sieć podziemnych korytarzy, 
lecz nikt nie znał do nJch wej
ścia, ponieważ carowie kazali 
wytracić wszystkich robotników 
jacy brali udział w pracy dokoła 
podziemi. Chodziło o zachowa
nie najściślejszej tajemnicy. I 
stąd zapewne już dla pierwszej 
btamy powstała nazwa: „tajne 
wrota". 

Według kroniki z 1700 r. taj 
ne wrota prowadzą do labiryntu 
krętych korytarzy. Rosyjski hi
storyk Sawielin opowiada, że 
dzwonnik katedry Iwana Groź
nego, Osipow, doniósł władzom 
w 1724 r., że w korytarzach pod 
ziemnych znajdują się skrzynie 
ze złotem [ drogiemi kamienia
mi. ZaDvtanv o źródło, z które-

70095 112 222 30 386 440 867 945 71063 396 
407 91 620 832 935 72016 44 99 152 269 308 435 
53 510 83 608 13 79 755 72 896 914 56 73019 26 
90 142 309 443 63 615 20 722 97 868 74135 50 246 
85 91 305 44 406 7 16 47 558 73 630 37 44 705 67 
97 75039 117 29 7380 214 459 520 669 721 24 54 
805 36 39 49 61 925 29 76028 198 264 410 36 63 
553 745 819 961 77032 59 121 394 401 83 94 524 
29 30 56 629 777 827 78041 220 83 308 30 574 650 
811 85 93 927 83 79147 288 403 49 596 648 757 
959. 

80005 12 19 35 113 60 74 83 237 390 477 514 
31 684 797 844 904 81101 215 17 23 40 483 85 548 
59 664 792 897 82037 67 158 310 30 422 574 670 
741 83265 402 37 69 512 22 705 75 937 64 84044 
74 112 15 228 71 379 431 542 59 607 27 717 879 
85235 405 11 13 31 515 67 93 682 859 907 70 86042 
113 217 62 307 517 36 82 638 788 822 24 34 943 
87009 123 45 49 2.35 393 464 666 802 88146 85 370 
89 449 75 577 95 686 704 94 957 89078 216 30 
301 82 527 605 98 783 908. 

90163 293 330 497 516 758 926 37 91196 239 
B23 415 640 750 895 92081 130 55 266 430 60 535 
77 621 52 722 25 831 916 93161 212 312 96 446 64 
534 616 68 92 723 94074 86 248 355 80 477 509 609 
858 929 95111 428 36 922 72 96070 71 83 182 84 
276 77 97 334 419 52 552 73 621 88 720 55 57 847 
97098 189 293 405 640 754 94 891 93 969 72 98102 
14 74 75 391 462 540 68 650 61 810 926 53 92 
P9062 82 97 131 90 201 59 378 552 99 604 20 26 
29 769 89 865 941 47. 

100029 144 58 227 88 387 436 502 11 41 602 
Y34 39 84 101083 95 136 63 334 466 79 511 62 524 
75 91 746 72 881 83 913 98 102077 206 336 707 66 
823 96 967 103021 243 326 680 723 73 819 64 904 
62 104017 48 89 172 214 16 386 89 469 547 50 65 
80 631 747 105146 63 235 391 413 55 550 52 69 
72 701 843 928 81 106236 308 14 53 512 84 651 
753 878 89 900 32 94 107215 63 82 304 13 437 510 
602 829 935 108029 62 147 64 70 89 266 390 465 
545 97 726 842 54 70 109169 255 335 580 81 627 
63 707 19 33 811 995. 

110045 116 214 62 66 91 315 44 588 96 611 38 
706 8 807 111063 126 331 83 721 112052 180 95 595 
638 98 743 51 76 858 66 999 113076 96 120 315 
47 63 66 94 439 570 787 803 4 65 84 94 % 915 22 
73 114109 18 223 85 369 409 31 58 561 706 52 993 
115190 441 79 93 550 55 652 722 27 39 92 804 11 
12 989 116046 151 268 347 401 550 67 72 609 952 
68 117038 143 65 66 75 296 472 654 118376 491 99 
590 831 911 44 119090 331 480 525 37 649 68 719 
24 836 972. 

120072 101 75 252 450 529 633 51 838 66 ? » 
98 912 69 121028 38 103 301 57 404 10 629 31 8 * 
48 749 66 67 122102 7 270 300 31 42 66 406 59 95 
631 760 891 123035 66 126 401 6 85 541 86 90 620 
703 23 69 812 21 990 124031 73 254 409 537 45 59 
76 791 816 935 125025 49 101 281 95 450 609 56 
72 708 11 59 846 915 38 126273 409 16 59 548 92 
604 741 952 127032 34 129 62 99 216 321 51 53 
403 22 525 37 609 34 714 80 83 825 40 938 128023 
90 126 83 99 232 433 564 97 620 23 32 733 842 
74 929 129080 143 64 77 201 70 398 416 41 556 
723 55 57 82 92 809 71 921 39 96 97. 

130109 62 63 366 410 79 553 608 820 58 67 902 
21 30 91 131118 239 56 65 76 323 521 669 70 721 
64 91 830 936 132019 59 178 279 321 56 79 88 504 
640 90 711 30 70 86 949 133017 57 117 83 239 98 
306 406 532 72 96 612 916 24 32 97 134373 419 59 
609 22 29 59 752 67 821 65 906 70 88 135074 146 
239 319 406 9 73 507 741 42 828 74 947 136089 
247 389 410 37 517 53 615 18 923 137006 79 171 
93 301 18 51 415 503 48 82 704 59 870 138020 74 
234 364 522 61 92 607 19 836 931 72 83 139040 222 
345 429 39 551 730 963. 

140037 58 157 263 90 395 475 511 20 625 39 88 
708 805 141040 53 64 66 97 121 226 62 368 435 72 
99 515 640 45 47 747 848 967 142046 136 202 15 
58 67 366 92 427 92 575 681 742 75 805 39 44 69 
74 94 942 143033 102 252 315 432 83 515 16 27 
56 634 49 72 760 98 808 144123 55 250 342 482 
87 613 54 61 715 54 92 844 64 74 86 91 915 28 
44 51 84 85 145158 88 267 85 570 72 662 708 848 
51 58 967 146078 100 1 239 40 99 416 54 69 553 
70 96 617 86 724 52 871 908 35 147047 50 123 47 
76 426 52 57 552 746 87 855 69 930 148149 69 70 
83 300 65 99 400 551 672 744 858 149183 311 426 
27 32 507 72 616 59 734 59 844 47 902 15 35. 

150145 62 205 303 56 74 485 517 70S 71 81 91 
800 4 933 59 151096 265 367 93 479 96 562 617 67 
743 870 87 907 152153 207 50 51 56 83 303 79 477 
521 689 767 831 922 153051 52 158 97 356 539 79 
634 767 154069 88 131 36 61 280 470 73 621 715 
49 705 878 925 66 98 155156 252 443 99 522 36 90 
636 715 20 853 63 64 917 156101 12 35 203 35 372 
468 592 739 76 819 85 92 970 157052 59 60 64 117 
251 366 498 548 841 916 18 53 65 158039 214 53 
68 72 488 698 703 833 58 95 159024 171 203 28 
59 407 10 89 94 513 54 694 915 80 89. 

160136 63 209 89 93 94 481 82 510 39 45 66 725 
31 801 70 963 83 161166 78 250 504 677 714 22 
834 915 55 162076 152 95 224 38 361 408 69 536 
62 75 687 720 25 64 85 92 930 42 163024 47 84 126 
63 231 300 19 51 81 563 650 781 993 164041 54 

103 20 258 301 74 468 544 645 725 65 75 945 66 
165007 19 67 262 95 414 520 652 747 69 802 49 
982 166040 119 76 83 345 51 88 402 76 512 38 44 
604 68 731 907 32 67 74 167030 61 62 183 94 205 
6 32 301 408 10 45 76 562 71 739 61 843 977 91 
168100 43 82 208 85 325 80 407 13 571 94 843 921 
169047 96 133 303 10 41 81 89 418 85 91 500 626 
31 91 92 789 90 801 969. 

170062 210 42 62 320 67 459 618 788 96 825 
65 996 171039 109 204 74 318 446 584 650 57 97 
862 906 33 172025 106 35 43 286 300 7 66 459 605 
18 761 851 65 912 13 173033 59 110 40 537 665 725 
40 946 50 93 94 174222 90 315 457 589 739 884 
175024 74 158 201 8 70 351, 459 659 712 92 803 96 
932 176039 40 91 162 93 '233 312 498 603 88 91 
715 48 94 886 96 177113 73 79 90 229 63 427 71 
508 87 609 42 847 76 903 51 178243 80 371 79 427 
34 47 532 99 604 13 34 98 737 98 826 40 75 179089 
100 7 74 90 263 76 389 404 21 63 91 93 512 728 
830 53. 

180060 71 82 157 95 247 55 82 94 435 81 553 
1S1092 104 9 226 49 350 82 454 645 714 65 810 26 
73 85 910 44 52 182076 94 173 91 93 200 53 87 
93 393 446 73 579 705 8 26 67 854 89 95 947 183035 
62 150 56 251 305 13 423 585 602 713 833 35 
1S4000 50 183 289 91 335 43 56 64 70 78 466 502 
47 62 637 47 778 85 902 57 185000 65 67 219 89 
93 593 98 725 48 53 65 841 72 77 188078 179 87 
292 433 59 515 30 39 66 699 734 99 814 49 52 62 
910 38 57 97 189197 201 9 51 88 331 451 58 87 
98 503 630 59 77 755 837 54 68. 

190022 54 68 78 148 297 396 413 36 721 866 98 
191079 133 87 266 348 410 50 504 53 84 91 614 29 
74 765 807 954 71 192027 50 71 89 106 90 97 213 
41 50 54 836 983 193043 145 98 376 583 636 795 
805 25 79 194014 17 49 94 115 50 68 237 630 37 
856 80 957 195050 149 204 388 544 75 689 710 
57 829 982 196054 68 149 56 236 95 312 465 530 
66 603 22 69 859 989 197050 57 106 209 75 92 388 
409 13 593 743 61 877 964 81 198070 296 312 409 
562 68 610 49 852 54 927 37 199004 146 303 555 
S6 851 971 73 19. 

200029 76 120 311 458 610 67 785 846 916 46 
201193 443 68 519 91 94 681 730 80 804 57 90 
924 28 202150 424 536 610 29 60 741 838 943 71 
203009 24 121 266 311 511 95 663 803 22 920 78 
204133 308 431 38 59 603 64 92 774 877 941 205291 
321 74 79 582 610 866 206121 31 218 20 31 43 312 
85 96 454 615 43 834 980 207112 429 56 91 567 
783 941 82 208075 88 565 99 652 772 800 71 960 
209016 87 88 140 94 298 311 79 491 542 602 13 
735 49 856. 

go posiada podobne informacje, 
wskazał na lokaja wielkiej księż 
niczkl Sofji, siostry Piotra Wiel
kiego. Uskutecznione wówczas 
poszukiwania nie przyniosły ża 
dnych rezultatów. Wskazano 
wprawdzie miejsce, oznaczone 
jakimś specjalnym znakiem, lecz 
rzeczoznawcy wypowiedzieli się 
za wstrzymaniem dalszych po
szukiwań ze względu na bezpie-
czeństwo wieży katedry, zagro
żonej dokonywaneml podkopa
mi. 

Podanie głosi ponadto ,że Na 
poleon I także, po zdobyciu Mo 
skwy, kazał 

przeszukać podziemne kory
tarze 

Kremlu w nadziel odkrycia baje 
cznych skarbów, o których opo 
w jadano. Mówią, że przy tej spo 
sobności żołnierze francuscy i-
stotnie natrafili na jakąś tajem
niczą skrzynię. Przy poruszeniu J 
jej jednak usłyszeli tak „niesa
mowite dźwięki", wydobywają
ce się z niej, iż przejęci strachem 
uciekli, zrzekając się raczej skar 
bów, byle nie prowadzić dal
szych poszukiwań. Wobec ko
nieczności opuszczenia Moskwy 
i ratowania się ucieczką, woj
ska napoleońskie zaniechały dal 
szych dociekań. 

Archeolog Steleckij, z ramie 
nia rządu sowieckiego prowadzą 
cy poszukiwania, nie pragnie 
znaleźć żadnych skarbów w zło 
cie i kamieniach drogocennych 
Chodzi mu przedewszystkiem o 
wykrycie nieocenionej wartości 
bibljotekl Iwana Groźnego, któ
rą car ten odziedziczył po ojcu 
swoim Wasylu, a który zkolel 
otrzymał ją w darze od 

patrjarchy bizantyńskiego, 
W roku 1565 car Iwan Groź 

ny polecił duchownemu niemlec 
kiemu Janowi Wettermannowi 
uporządkować ten zbiór ksią
żek. 

O ile wierzyć można ówczes 
nym kronikom, Wettermann 
miał powiedzieć, że oddałby, co 
ma najdroższego na świecie — 
rodzonego jedynego syna — gdy 
by było możliwe nabyć książki, 
zawarte w zbiorze cara Iwana, 
dla jednej z bibljotek uniwersy
tetów niemieckich. 

Jak pisze Wettermann, baje 
czna bibljoteka cara Iwana za
wierała rękopisy Cycerona, Ta 
cyta i Liwjusza. Rosyjski histo
ryk Sawielin utrzymywał, że bi
bljoteka Iwana Groźnego zginę
ła już podczas pożaru Moskwy 
w 1571 r. Jak dotąd Steleckij 
nie tłumaczy, na czem opiera 
swoje przypuszczenia o istnie
niu bibljoteki w podziemiach 
Kremlu. 

merykańskie, którego teść > 
strony pana młodego podaro*1 

dzieciom łódź podwodną. 
W stalowe ściany łodzi *Pj 

wiono olbrzymie soczewki szk» 
ne o znacznej grubości, tak. 
można było przez nie obserw» 
wać dno morskie i życie P** 
jące w głębiach oceanu. 

Łódź opuściła się w 
morza Karaibskiego i spęd*™ 
w nich około 7 dni, w cza** 
których młoda para podziwia* 

cuda podwodne. 
W oślepiających smugach" 

Hektorów widać było różne Pj 
twory morskie, ryby kuliste, kf 
re tłukły się o szkła soczetf» 
polipy, ośmiornice i tysiące & 
nych stworzeń. Czem głębiej ' 
puszczała się łódź, tem scen1' 
rjusz był bardziej Interesuj***/' 
ale i wywoływał często uczuci* 
lęku. Smutny był widok zat* 
pionego okrętu, na którym o"* 
na było zobaczyć szkielety '* 
dzi, którzy ongiś na nim pock** 
żowall. Łódź wydostała się 0 1 

powierzchnię wody i spuszc'0, 
no natychmiast nurka, które*** 
udało się wydobyć na powi«r* 
nię szkatułkę z drzewa dębo** 
go, okutego miedzianemi obrt" 
czarni, W szkatułce znalezio0' 
cały majątek, składający się 
starych dublonów hiszpański 
w złocie. Był to jakoby pod*** 
nek ślubny Neptuna 

dla młodej pary. 
Nurek w nagrodę otrzy"11 

czek na grubszą sumę. 

:ei 

Ce 
1 0 

! 
, Warszawa, li 
{*•) — W zwia 
*n»ercią dr. Ma 
l ki ego z polecei 
*ych 

satrzyman 
Wysockiego, kt< 
o 'Powodowanie 
ł2y>ką jazdę. 

Jednocześnie 

i 

Wieczorne rozrywki I O * 1 * 

Miejski: — Dzielny wojak Szwejk 
Kameralny: — Ona już jest taka. 
Popularny: — Dziady. 
Teatr Geyerowskl — 
Filharmonia: — Koncert planisty 

zenthala. 
C y r k : — Wielki program. Poczł 1 

o godz. 9.30. 
Miczka Oaloila Sztuki! . 
Apollo: — Przedwiośnie. 
i'ocz »ean<6w <> u.id/ t 4 ' ' 
Bajka: — Wielkomiejska młodzie* 
Caslno: — Asfalt. 
Czary : — Branka Syna Puszczy-
i ucz «an<iW o todz 4 6, 8 I 
Corso: —• Djabelskl wąwóz . 
Werwszy sea.n» 4-f» ostatni 9 30 
Capltot: — Przedziwne kłamstwo " 

ny Pietrowny. 
Grand Kino: — Wesoły Wdowiec 
Luna: — Zakazane godziny. 
Mimoza: — Życie 1 przyszłość koWr 

ty. 
Oświatowy: «— Golgota uczciwe) ** 

blety. 
Hocz łeansów: o eodz 4. 8, 8 I 
Odeon: — Handlarze dusz. 
Poci teansftw- o cml/ 4 6. 8 I 
Palące: — Kobieta na krzyżu. 
Raj: — Zatoka śmlercL 
Resursa: — Oolgota miłoścL 
Splendld: — Statek komediantów, 
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Księżniczka Cyrk**' 

ka. 
Wodewi l : — Handlarze dusz. ^ 
Hocz łeausów 4 MI. 6.30, 8.15, 1" 
Zachęta: — Pantera. 

Początek seansów o godzinie 4"* 

WINSZUJEMYi 
Jutro: Edmundowi. 
Wschód słońca 6.54 
Zachód — 15.46. 
Długość dnia 11.20. 
Ubyło dnia 8.13. 
Tydzień 46. 
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